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„Mały deszcz przesileniowy’j
napisał dla „Nowego Świata" T. W. DŁUGOSZOWSKI Dyskusja nad expos'e premera Grabskiego została ukończo-na. Największym! opozycjonistam! w stosunku do obecnego ga-binetu okazały się „mniejszości" (ukralńcy, białorusini, niemcy iżydzi, umiejący coprawda, trzymać nos za wlatrem). Do opo-zycji stanęła P. P. 8. -- jednak miękko 1 oględnie, atakując wy-łącznie „sklad" gabinetu. Największe stronnictwo Z. S. L. (Wy-zwolenie - Jedność Ludowa) - aczkolwiek nie ogłosiło „wol-nej ręki" - pozostawiło kwestję zaufania jako „otwartą", któ-Tą „zamknie" ddpiero głosowanie. Narod. Partja Robotnicza „ta-kże" stanęła w opozycji - ale wszyscy cl opozycjoniści zdają #o-ble sprawę, że:1) jest lato i nikomu myśleć się nie chce o tworzeniu no-wego rządu;2) uzdrowienie finansowości jeszcze nie zostało ukończo-Re, a Grabski zdobył sobie 50 proc społeczeństwa;3) nie znajdzie się większość na utworzenie rządu lewicowe-Ro, bo: a) lewica sejmowa jest bardziej zróżniczkowana 1 kłó-tllwsza od prawicy; ;b) lewicowcy nie pójdą na koncesję znarodowościowemi", bez których nie można ustalić arytme-tyki poparcia.Wobec tego z owej chmury, która zaczęła się zbierać nad gło-Wą p. Grabskiego - będziemy mieli „mały deszcz". Deszcze tenEmyje niektórym głowy, innym ręce, ale nie zmyje "pamiątek"odziedziczonych po Witosle. Znajdzie to wyraz w usunięciu z ga-binetu kilku ministrów, którzy zabardzo dali się we znaki.Pan Grabski groził wprawdzie dymisją wrazie, gdyby mupełnomoctnictw nie uchwalono, ale to groźby słyszano w sejmiefuż niejednokrotnie - i dziś również nie należy ich brać zbyttragicznie. Najmarniejszy strzelec (ze strzelnicy) wlo aż nad-to dostatecznie, że chcąc trafić „na odległość" trzeba „musz-kę" nastawić znacznie wyżej, niżby się to oku zdawało. A Grab»Bk! jest dobrym strzelcem...Pełnomocnictwa zawierają 40 punktów. Czy można miećnadzieję, aby wszystkie zostały uchwalone przez sejm? SamGrabski w to nie wfeży, I już wiemy, że gotów jest plóść naustępstwa, które napewno posunie do jednej plątej ogólnej licz-by punktów pełnomocnych.Wzamian za ustępstwa - opozycja także „ustępstw" załżą-da. A więc będziemy świadkami pielgrzymek do prezydjum Ra-dy Ministrów, będą tam co dnia ciągnąć przedstawiciele klubów1 będą się targować o Zamojskiego o Wyganowskiego, Mikla-szewskiego, Hubncra, czy Moraczewskiego a - z drugiej znówstrony o Sikorskiego 1 jemu podobnych generałów.Sprawa skończy się „krakowskim targiem". Jedni wyjdą,drudzy wejdą Wszyscy będą soble grozlć „następstwam!", aleGrabski nadąl, płzynajmniej na czas ferji letnich, pozostanie na-czele gablnetu zrekonstruowanego z konieczności (zresztą, nie-dziejówej). :Obecny gablnet, złożony z ludzi (poza Grabskim) wyjątko-wo nieoryginalnych 1 plonkowatych, a pozostających pod przemo-nymi wpływam! stronnictw, które straszą „Bogiem - Ojczyzną"każdego ministra - będzie musiał patronować Pelsce dopóki niezdobędziemy się na przeciwstawienie frontu lewicy frontowi pra-wicowemu, a to da się dokónać jedynie drogą nowych wyborówdo sejmu, którzy podpisując z miesiąca na miesiąc coraz to nowepełnomocnictwa, - podpisuje dla siebie wyrok śmierci, wzglę-dnie świadectwo nie-mocy (Impotentia cogltala)...Z tej wielkiej „chmury lewicowej" (z prawicowym! obłocz-kami), jaka była zawisła nad głową Grabskiego mamy -małydeszczyk po-majowy, jako jedyny, według wytrawnych me-zów, środek na ożywienie: skarbu, przemysłu, oświaty, toleran-cji narodowej, wymiaru sprawiedliwości1 t.. d.Widać z tego, że an! nazewnątrz, ani na wewnątrz -- niktw Polsce nie pragnie wojny (an! zaczepnej, ani odpornej, an! do-mowej, ani zagranicznej). Pokój, zatem, na ziemi (naszej) lu-dziom dobrej woli, którym się spieszy m. In. na... wakacje (se}-mowe), & którzy tymczasem poprzestal! na tym „małym desz-czu", Ale ten „mały deszcz" nie jest w stanie usunąć ciężkichchmur, które zym-ają się na polskim firnamencie sp

polityqznym.

 

 

Premier francuski Herriot składa podpis w albumiej curki pre-
mjera angielskiego McDonalda -|
 

Program nowe-

go rządu Litwy

 

MARZENIA 0 ODZYSKANIU WILENSZCZYZNY

KOWNO, 23 czerwca (pocz
(ą). - Nowy premier litewski
Tumanas przedłożył sejmowi
swój program, którego punkty
są następujące: -Podwyższenie
dochodów państwowych przez
rozszerzenie dochodów państwo
wych przez rozszenie monopol,
zwyżka podatków, wzmożenie
gospodarki. rolnej; -rozbudowa
drug żelaznych, wzmocnienie
armji. W dziedzinie polityki za-
granicznej dążyć będzie do od-
zyskania Wilna. Popierać bę-
dzie Ideę sądów rozjemczych,
starać się będzie o realizację po
życzki angielskiej, zawrze sze-
reg traktatów handlowych ! sta
rać się będzie zbliżyć do państw
bałtyckich. W głosowaniu rząd
otrzymał wotum zaufania 40
głosami przeciw 33.
 

STAN_WOJENNY W BVŁ-
GRKJI ~

ATENY, 12 lipca. - Skut-
kiem zaburzeń w prowincji Bur-
gas, rząd bułgarski ogłosił stan
wojenny w całej Bułgarji,

Litwa prowokuje Anglję

KOWNO, 8 lipca. (Począt.) -
W nocy z piątku ną sobotę nie-
znani sprawcy wybili w konsu-
lacie angielskim szyby | zerwa-
Ii herb Wielkiej Brytanji, któ-
ry następnie policja znalazła u
jednego z członków litewskiej
organizacji nacjonalistycznej.

Incydent należy przypisać
podburzaniu prasy przeciwko
konsulowi angielskiemu.

 

PASTOR NAPIET-

NOWANY K. K. K.

BATTLE CREEK, Mich, 13
lipca. - Pastor kościoł aprezbi-
terjańskiego z Berkerly, Van
Leon, zaginiony przez jedenaś-
cie dni, został znaleziony w pół
przytomny w lesie z wypalony»
mi na plecach literami K. K. K.

Pastor ostro występował prze.
ciw działalności tajemniczej or-
ganizacji K. K. K. i nie zaprze-
stał swych ataków mimo licze
nych ostrzeżeń ze strony człon-
ków tajnej organizacji.

WYJAZD  UKRAINSKICH BI.
SKUPÓW DO ST. ZJEDN.

„RZYM, 13 lipca. - Biskup!
ukraifisey Bohaczewskij 1 To-
kaco przeznacząni przez paple-

~ceriol u-
kralńskiej w St ZJ. byll przy-
jęci na audjencji u papieża przed
wyjazdem do St. Z).

Następnego dnia biskup u-
kraffisey złożyli wizytę arcybl-
€kupowi Hanna z San Francl
sco, który im przyrzekł pomoc
moralną w nawiązaniu stosun=
ków z biskupami rzymsko-kato-
lickiego kościoła. Prałaci ducho
wni wyjeżdżają do St. ZJ. w po-
lowle lipea.

(Ukraińców w St. Zj. nie ma
więcej jak pół miljona i na tę
liczbę mają z rozkazu papieża
dwuch biskupów z pełną wła-
dzą. Polaków w St. ZJ. jest oko-
to 4 miljoréw i mają tylko jed-
nego biskupa djecezjalnego Rho
dego, dla wszystkich narodo-
wości w djecezji Grand Raplds,
a drugiego Plagensa w djecezji

 
 
 

Polska zwycięsko wyjdzie z kryzysu

|

DYSKUSJA W SEJMIE NAD BUDŻETEM MINISTRA PRZE-

MYSŁU I HANDLU

ó WARSZAWA, 26 czerwca.
(Poczta.) - Całe prawie dziesię.
ciogodzinne posiedzenie sejmu
poświęcone było dyskusji nad
działalnością min. przemysłu i
handlu z okazji rozpatrywania
budżetu .tego _ministerstwa.
Pomimo wielu rzeczowych i in-
teresujących przemówień sala
świeciła pustkami i dopiero gdy

na trybunę wszedł poseł Wierz-

bicki. (Zw. Lud. Nar.) nastąpiło

ożywienie.
Mowa posła _Wierzbickiego,

trwająca około dwóch godzin,

zawierała bardzo jasną i głębo-

ką analizę przyczyn obecnego

kryzysu przemysłu i handlu. W

przeciwstawieniu do iĄnnych

przemówień, nie brzmiała ona

pesymistycznie i zasadniczym

jej motywem był pogląd, że tru:

dności obecne są przejściowe i

że naturalne warunki gospodar-

cze Polski są tak pomyślne, że

państwo wyjdzie z tryumfem z

obecnego przesilenia.

Z temi ustępami mowy posta

 Wierzbickiego, które wykazywa-

- ju nadmierność plac zarobko-

 

; nopołu spirytusowym.

wych robotników 1 nieproduk-
cyjność ich pracy, ostro polemi-
zował poseł Żuławski (P. P. S.)
przeciwstawiając cyfrom, przy-
toczonym przez posta Wierzbic-
kiego dane statystyki urzedo-
wej.
Zwracano powszechną uwagę

na to, że mimo ogólnej krytyki
min. przemysłu i handlu które
okazało się bezradnem wobec
kryzysu nie zgłoszono "votu
nieufności" w formie demo
stracyjnej skreślenia cz
nia płac robotniczych.

Z KOMISJI SKARBOWEJ

WARSZAWA, 26 czerwca (po
cztą). - Komisja skarbowa po
przyjęciu w drugiem 1 trzeciem
czytaniu ustawy 0 rozszerzeniu
na górnośląską część wojewódz
twa śląskiego ustawy o pań-
stwowym podatku przemysło-
wym I ustawy o opłatach sądo-
wych od sprzedaży przedmio-
tów zbytku, przystąpiła do dal.
szej dyskusji nad ustawą o mo-  

ANGLJA 1 FRANCJA PO-

JEDNANE Z POWROTEM

PARYŻ, 18 lipca. -
ki pomiędzy Francją i Anglją
zostały z powrotem poprawione
skutkiem konferencji pomiędzy
premjerami Herriotem i Mac-
donaldem.

BUŁGARJA  ZAPROWADZA
KWARANTANNĘ

ZOFIA, 12 lipca. - Najwyż-

sza rada lekarska w Bułgarji

zarządziła ścisłą kwarantannę

podróżnych, przybywających z

Konstantynopola z powodu gra-
sującej w całej Małej Azji ta-
jemniczej epidemji.

Ofensywa kapitału

WARSZAWA, 3 lipca. (Po-
cztą.) - Konsorcjum francu-
skle, któremu p. Kucharski da-
rował fabrykę żyrardowską, za-
mknęło ją, jak donoszą pisma,
na dwa tygodnie, celem obniże-

płac roobtmiczych.  

Fund Im. Detroit, danego Polakom na
ym i i . d aby nie podnosili zbyt

Józefa Piłsudskiego śmiało swych niewolniczych
głów przeciw nieomylnej wła-
dzy papieskiej. - P. R.).

WOTUM ZAUFANIA DLA

RZĄDU HERRIOTA

PARYŻ, 13 lipca. - W prze.
dedniu międzysljanckiej konfe-
rencji w sprawie odszkodowań
zwołanej na 16-g0 lipca do Lon-
dynu premjer Herriot otrzymał
prawie jednogłośnie votum za-
ufania od senatu.
Tylko 18 senatorów opowle-

działo się przeciw udzieleniu
premjerowi votum zaufania.
Votum zaufania nastąpiło po
przemówieniu premiera który w
sposób widoczny zbył milcze-
niem wszystkie zarzuty podnie-
sione przez byłego premiera
Poincarego w czterogodzinnej
mowie wygłoszonej w ubiegły
piątek.

Poincare podczas dzlsleJszego
przemówienia Herriot nie prze-
szkadzał premierowi, by nie
osłabić jego stanowiska na kon-
ferencji.

Narzeczeni kradną $11,000

PHILADELPHIA, Pa., 18 li-
pea. - Panna Alva Goldsmith,
sekretarka i Sidney Stirling,
skarbnik banku Merion Tittle
Trust Co., w Ardmore, zostali
aresztowani"pod zarzutem sprze-
niewierzenia $11,000. -  

Konferencja Małej

Ententy zakończona

ir

ST. ZJ.ODRZUCAJĄ

PROJEKT LIGI NAR. 0

WZAJEMNEJPOMOCY

AMERYKA NIE PRZYJĘŁA

PROJEKTU, PONIEWAŻ NIE

JEST CZŁONKIEM LIGI

NARODÓW

GENEWA, 18 lipca. - Rząd
Stanów Zjednoczonych urzędo-
wo powiadomił Ligę Narodów,
że nie może zgodzić się na przy-
jęcie projektu o wzajemnej po-
mocy, ponieważ Stany Zjedno-
czone nie należą do Ligi Naro-
dów, a powtóre, że konstytucja
Stanów Zjednoczonych nie po-
zwala rządowi
traktatów przewidujących obo-
wiązek spieszenia z pomocą pań-
stwom związanym traktatem o
wzajemnej pomocy,

Nowy wynalazek śmiercio-

nośny

LONDYN, 18 lipca. - Uczo-
przy pomocy wynalezionego
ny Ernest Welch ogłasza, że
przy pomocy wynalezionego
przez siebie przyrządu będzie w
możności rozlewaćna szeroką
przestrzeń metal roztopiony ze
strasznym skutkiem dla przed.
miotów lub istot żyjących na
które. spadnie.
Rząd angielski zainteresowa-

ny nowym wynalazkiem zaprosił
wynalazcę do przeprowadzenia
odpowiednich, prób.

Kłopot z naftą rumuńską

BUKARESZT, 18 lipca -
Rumuński rząd nie chce pomo-
cy zagranicy w wydobywaniu
nafty. Zagranica chce dać po-
moc i protestuje konfiskacie ma-
jątków obcych w Rumunii, a
kiedy to nie pomaga, odwołuje
swoich przedstawicieli. Ostat-
nio został odwołany i amerykań-
ski poseł T. August Jay.

 

Również na

PRAGA, 13 lipca. - Druga

 

WSPÓLNA REPREZENTACJA NA

KONFERENCJI W LONDYNIE

s

zgromadzeniu Ligi Narodów
 

konferencja Małe) Ententy zaś
- dzinach

na zawieranie |.

kończyła się bez szych p po g
Ogłoszony komunikat stwierdza, że ministrowie Rumun]i Due

ca, Serbji Ninczicz i Czech Benesz, doszii do porozumienia wel
wszystkich ważniejszych sprawach, uchwalając wspólne wystą«
pienie w obradach na międzyaljanckiej konferencji w Londynie
i na Zgromadzeniu Ligi Narodów w Genewie na sesji we wrześniu,

W sprawie Besarabji nie zrobiono żadnego postanowienia i z
tego powodu należy uważać konferencję za przedsięwzięcie nie» -
udate.

STANY ZJEDNOCZONE ZWYCE
ZcANA

- SKACKOUMPUSKCH
>= ->

1
24 sportowców padło podczas wyścigów - Dwa nowe re- _

» kordy ustanowione m imee e ey

COLOMBES (Francja), 13 lipca. - Sportowcy amerykańscy,
odnieśli świetne zwycięstwo w igrzyskach olimpijskich, zdobywa~
jąc największą ilość punktów. Najtrudniejszy był zawód wyście
gowy na dalszą metę, w którym padło 24 sportowców nie dobiegł»
szy wcale do mety. |

W zawodzie tym odntósł zwyclestwo Finlandezyk NurmL
Dwa nowe rekordy w blegu na dalekie odległości i skoku na

wysokość. zostały ustanowione na obecnych igrzyskach, 20,
„en- W

+ RZĄD POLSKI A MIĘDZYNARODOWE KON

- WENGE PRA z- *

 

  

  

WARSZAWA, 8 lipca.. -(Po- wat Polsceź47 ten ważny czyń
cztą.) - Przed kilku miesiąca-
ml sejm T senat ratyfikowały
18 konwencji międzynarodo-
wych w sprawach pracy. Do
Warszawy przybył dyrektor
Biura Międzynarodowego, Al.
bert Thomas, ażeby podzięko-

GDANSK, 8 lipca. -(Pocztą.)
- Komunikat urzędowy, wyda-

 ny przez biuro prasowe senatu,

. TEN KAWAL SIĘ NIE UDAŁ
 

na polu międzynarodowej ochro-
ny pracy. Przyjmowano tow.
Thomas z pompą. Wożono go z
bankietu na bankiet. Oklaski-
wali go obłudnie nawet zaciekli
wrogowie sprawy, której on słu-
ży, panowie z tak zw, "Ligi Pra-
cy".

 

wel c
2A C
ws

preynosi oéwladezenle podkoml-
sji Ligi Narodów do spraw
oświatowych. Podkomisja ta
 

MINISTER SIKORSKI ODPIERA ZARZUT IMPE-

RJALLZMU
z poo sza ge

Dla zaczepki współczesnego „Monte-Negro" - Polska nie

 

ruszyła ani jednego bataljona
 

WARSZAWA, 8 lipca. ( Po-
eztą). - Przy om&wianiu bud-
żetu minikterstwa spraw woj-
skowych, minister Sikorski wy-
głosił długą mowę, w której mię-
dzy innemi tak powiedział:

"Co sig tyczy imperjalizmu
natury zagranicznej - niec
mówią fakty. Gdzie byt ten
polski imperjalizm, który prze
do wojny, kiedy zajmowano
Kłajpedę, podarto traktaty i na-
ruszono interesy Polski? Akcja
rządu polskiego mieściła się aż
do samozaparcia w granicach
obowiązujących umów między-
narodowych, co a% ń
stwo polskie miało za złe. A
gdy współczesne Monte-Negro
- Litwa Kowieństka, kpi z
wszystkich traktatów, prowoku«
je u głosi wojnę, granice nasze
uznaje za płynne, chce stwarzać
fakty dokonane - gdzież jest
ten imperjalizm polski? Czy
gdyby nie byliśmy dawno w Ko-
wnie i nie podyktowalxśmy na-
szych warunków? Mogę panów
zapewnić, że stać nas na to. Je-

żeli wystarczyłyby dwa pociągi

cerne, które general Byd;

gram dostał do dyspozycji,

aby przywrócić porządek na tym

terenie, a jeśli nie ruszyliśmy

ani jednęgo bataljonu, ani jed-

nego pułku, to Jest dowód, że

niema polskiego Imperjajizmu,

lecz że stan pogotowia narodu,
umożliwia rządowi mimo wszy
stkich prowokacji, zachować cae
łą zimną krew i spokój. /.

Co się tyczy Rosji, to niktnie
zaprzeczy, że zbrojenia jej po-
stępują w dalszym ciągu, że
ulepszenia techniczne w armji
czerwonej postępują tak dalece,
„że stają się przedmiotem stu-
djów Francuzów| Anglików, a
dokonywa się to nie pod kątem
widzenia aspiracji pokojowych.
Nie robią nawet z tego tajemni-
cy, że armja czerwona czuje się
w obowiązku uderzyć przede-

w ni y
mur, to jest Polskę, która stoi
jej na zawadzie, aby czerwony
walec mógł się potoczyć na za-
chód. Ico na te prowokacje od-
powiada polski militaryzm 3 pol.
ski imperjalizm? :Oto poseł pol-
ski p. Darowski w imieniu rzą:
du, jedzie z gałązką oliwną, pro-
ponując traktaty handlowe, aby
uniknąć podejrzenia, że Polska
chce być'barjerą ekonomiczną,
odgraniczającą Rosję od zacho-
du, że chcąc uniemożliwić odbu-
dowę zniszczonych warsztatów,

uniemożliwić pacyfikację lądu

stałego barjera nigdy, ale też

nigdy pomostem, przez który

militaryzm pruski poda sobie rę-

 kę z militaryzmem rosyjskim."

 

 

iż nigdy nie miała za-
miaru tworzyć uniwersytetu ży=
dowskiego w Gdańsku i nie da-
wała nikomu podobnego polece-
nia. Komunikaty prasy niemal
całego świata o planie utworze-
a]; uniwersytetu żydowskiego w >

ańsku podkomisja przyjęła
do wiadomości z najwi
zdziwieniem.

POLSKA BĘDZIE |__.
REPREZENTOWANĄ -.

LONDYN, 18 lipca. - Pre.
mjer Macdonald stwierdził dziś
w izbie gmin, że na konfeten-
cji aljackiej w Londynie, w dniu
16-go lipca, wezmną udział na-
stępujące państwa: Wielka Bry-
tanja, Francja, Włochy, Japo- *
nja, Belgja, Polska, Grecja,
Portugalja, Rumunja, Czecho-
Sł-owacja i Jugosławja, Stany

dro@tone będzie reprezento-
wać ambasador Frank B. Kel.
log, jak to oświadczył już rząd
amerykański, a co stwierdził
także i premjer Macdonald,

 

 

EXTRA!

MAJOR JEZEWSKI ~

SKAZANY ZOSTAE NA \

NA 2 LATA WIĘZIENIA

DETROIT, Mich., 13 lipca. -.
Major Hamtramck, P. Jeżewski,
skazany został z szeregiem Pp.
laków na 2 lata więzienia zą
przekroczenie przepisów proble
bicyjnych P
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. 2 STRONKA
Kronika miejscowa Działaj - POGODA.UWAGA! UWAGA!WIELKA ZABAWADnia 2-go sierpnia 1924 r.Komitetu imienia JózefaPiłsudskiegow Astoria, L. I,Zabawa odbędzie się w sobotęod południa, w pięknym ogro-
Z?;„Nagrody za tańce, kręgle 1

a gry.
Orkiestra doborowa.
Bufet.
Zabawa na świeżem powietrzu.
Dojazd 5 centów z New Yorku

I Brooklyna.
;nrezcrvmjcle dzień 2-go sier»

pnia.

Nie pożałujecie!
1 montes

Notice of Annual Meeting

PLEASE TAKE NOTICE that the
manual meeting of the stockholders
of the Nowy Swiat Poblishing Co.
Inc. for the purpose of electing. dl
rectors and Inspectors of election and
transacting such other. business as
may property come before the most:
fog will be held an the 14th day of
July, 1924 at 8 clock in the eventog.
at the office of the Company 24
Union Bauare, in the City of New
York. County of Kings, and State of
New York. The transter books will
remain closed from the 30th ot June,
1924, until the 14th day of July, 1924.
Dated the 25th day of June 192%

. Secretary.

* Zawiadomienie o rocznem

f posiedzeniu

Niniejszem zawiadamia się, to ro.
€rne zgromadzenie skcjonar/usay
Bpolkd: Nowy Swiat Publishing Co,
Inc. w celu wyboru dyrektorów i tn.
#pektorów wyborczych oraz w celu
zelatwionie wszelkich spraw, które
Zgromadzeniu mogę być wedle
tutu przedłożone, odbędzie się dnia
1640 lipes, 1924 roku, o godzinie 8
wieczorem w siedzibie Spółki pod 24

New York,
   

akcji będzie wstrzyma»
na od 30 czerwca 1924 roku do 14.50
lipca 1924 r
26-50 czerwce, 1924 roku

Sekretars

ł Niepożądana istota

Dziesięć lat liczący Harry
Garch stał na chodniku pry
Delancey ulicyi czekał na chło-
pca, który w sąsiedztwie miesz-
kał. Mieli wypowiedzieć wojnę
innej grupie chłopców. W tem
przystąpiły do niego dwie pa-
nie, jedna starsza, druga młod-
sza, bardzo przystojnie ubrane.
Pytały go, gdzie jest najbliższy
teatr migawkowy. Chłopak wska
zat jej teatr Delancey Street, i
zaprowadził je do teatru, Panie
zaprosiły go do środka, zapłaciły
zań bilet za to, że był taki grze-
czny. Młodsza pani na ramieniu
trzymała niemowlę i koszyczek,
Podczas pnadslzwxema położyła
dziecko na ławce i postawiła ko
szyk obok, pamedzm): chłopcu,
że na chwilkę się oddali, by ku
pić „tee cream". Wyszła I więcej
nie wróciła.

Dziecko zaczęło płakać.
Zaniepokojony chłopak zwró-

cit sig do służby teatralnej _z
prośbą, aby zawołano panię, któ
za dziecko tam zostawiła.

Wobec tego, iż pań tych nie
odesłano dziecko do

pawilonu dzieci podrzuconych w

Bellevue Hospital.

Niepożądana istota nie flown

nigdy, jak się nazywała je-
;x: wyliofina matka, która kie-

dyś, później, spotka się z

1 żoną karę.

' POLSKA KLASYCZNA

SZKOŁA TARCÓW

P. Luni Nestor
POLSKI DOM NARODOWY

19-23 St. Marks Place
New York

mmc» 1 wpley w poniedział.
maypiątki od godainiy 6-1

- Lekcje całe lato

    

 

   

      

 

 

ŻNIWO ŚMIERCI

zowno Dys
Pod, sumochedamt t
04 kul rewolwerowych H
08 księcycowki i

+

et ir
415 osób
175 0006
181 onto

+ +

Przechodźcie uważnie ulice!
Wystrzegajcie się złego to-

warzystwa!
Nie noście większych sum pie-

niędzy przy sobie]
Nie pijcie trucizny na złość

prohibicji!

Przyczyny i skutki spóźnienia

Zauważono, że nowa kwota |-
migracyjna powoli się wyczor.
puje, a nieobznajomieni tłuma-
czyli to sobie w różny sposób.
Dopiero teraz dowiadujemy s
że przyczyną tego było opóźni
na przesyłka formularzy wydru
kowanych w drukarni państwo-
wej w Washingtonie dla konsu-
latów amerykańskich w państ.
wach europejskich

Formularze te wysłano do An.
glji okretem Olympic. Z Londy-
nu rozesłane będą do wszystkich
stolic europejskich. Konsulowie
nie mając nowych przepisów,
ani nie mając formularzy, nie
wydawali wiz do wyjazdu, Teraz
dopiero zacznie się „fun".

      

 

 

 

Aeroplan angielski Indujący w Indjach w korycie wyschiej rzeki

Jak to dobrze być hotelarzem

Hotele nowojorskie, które do-
bry interes zrobiły na długo-
trwalej sesji konwencji demo-
kratycznej, otrzymali zawiado-
mienie, że dnia 27 lipca odbę-
dzie się w New Yorku zjazd ma-
sonów Moose. Spodziewają się,
iż przeszło1,500 gości zafvita do
naszego miasta.

Wolnomularze mają więcej

pieniędzy.
Dobrze jest być hotelarzem

w New Yorku. Niezły interes zro

biłby nawet Polsk, któryby pro-

wadził czysty hotel polski Po-

Jonia.

C#
 

 

Biali Indjanie, sprowadzeni do New Yorku z kanału Panama ode-
słani zostaną na wakacje
 

Pomylił się

Pan Rothkranz wybrał się na
rabunek, Dwa rewolwery wsa-
dził do kieszeni i poszedł,
W groserni Daniel Reeves

przy Dekatur Ave. Bronx, niko-
go nie było, więc wstąpił, -Za
stołem stał olbrzymi chłop, 6
stóp wysoki i zapisywał zamó-
wienia. - „Hands up" - szep-
nął delikatnie rabuś wymachu-
jąc rewolwerem.

bity, wyrznął rabusia po py-
bity, wyrznąśł rabusia po py-
sku , rzucił się na mego wytrą-

cił mu rewolwer z rę okła-

dał go kułakami. po mistrzow»

sku, aż się biednemu Rothkran-

zowi ciemno zrobiło w oczach.

Udało mu się jednak wyrwać

r rąk pomocnika; wybiegł na, u-

licę, wskoczył na pnejemzajacy
trok, a zmuszając szofera rewol
werem do prędkiej jazdy, miał
nadzieję, że się wyrwie z rką
sprawiedliwości.

Stało się inaczej.
Automobilifci, którzy widzieli

co się stało, pędzili za nimi i do-
gonili trok, zabrawszy ze sobą
policjanta.

z   

 

   

    

     

 

     

     

Dojazy:
do. Am

KOMITET IW, JOZEFA PIŁSUDSKIEGO
- umycie -

PIERWSZĄ WIELKĄ ZABAWĘ
w „Bohemian Garden"

Woolsey 1 First Ave, w Astoria, Ls L
Do tates bedale doborowa polaka

arkiertre,
wmv 50 centów od osoby,
3 Oranó Central wsięć subway fai

erit 1 Jeched do ostatnie stacji. -
Greenpoint 1. WiHemenures. tremend
do Long Island City, tam ami
to Ameri.

  

enić na subway

 

Rozdratniona publiczność by-

łaby zlynczowała rabusia, gdyby

nie policjant, który go odwiózł

na stację policyjną, skąd odsta-

wiony został do więzienia.

Rothkranz wybrał się na ra-

bunek j... chybił.

PIKNIK HARMONII
 

Piknik odbędzie się w niedzie-

lę 20-go lipca w Astoria Casino

Parku, L. I.

Będą to jednodniowe wakacje

w dużym cienistym ogrodzie.

Zabawa trwać będzie od godzi

ny dziewiątej rano.

Zabawa dla wszystkich. |

Przygotowaliśmy wszystkim

sposobność ubawienia się co do

woli.- Przyjdźcie, przyprowadź

cie sobie dzieci i sąsiadów.

Miejsca dość, cienia dość, za-

bawy huk.

Złamał czaszkę

Karo| Dran, lat 11, z pn. 9

Varet ulicy, usiłując wdrapać

się na wysoki parkan, stracił

chwyt i spadł na chodnik, ła-

mige w Ipadku czaszkę. Prze-

wieziono go do szpitala św. Ka-

tarzyny.

 

PIKNIK I

+ Ku pamięci

Wesoła nowina!

Trzy złączone towarzystwa:

Tow. Dram. i Brat. Pom. Gwiaz
da Wolności

"Tow. Muzyczne Moniuszko
Tow. Spiewu Echo

urządzają wielki piknik dnia 10

sierpnia. 1924 o godzinie 1 pop.
w Ulmer Parku, w Brooklynie.

Kto był poprzednio na pxmku
złączonych towarzystw, wie do-

brze, że u nas dobrze ubawić się

można: ze każdy dobrze ubawić
sig MUS
Przygotowmémy wiele niespo-

dzianek dla Was.

Robotnicy firmy wyrobów mie

snych Chris. Grozinger, Inc., zna-

nej szeroko wśród Polonii w

Brooklynie i New Yorku, urządza

ją roczny piknik w Blue Point
Beach, w miejscowości Blue

Point, L. I, we wtorek, dnia 29

lipca. Dwanaście dużych samo-

chodów odwiezie robotników i

ich rodziny na miejsce, poczem

podane będzie śniadanie i obiad.
Komitet rozrywkowy postarał się

o najrozmaitsze gry o nagrody i

wierzy, że piknik będzie sukce-

sem pod każdym względem. Na

 

zakończenie dodamy, że firma po

wyższa zatrudnia wielki procent
Pulnkbw
 

CHÓR „ECHO"

nie próżnuje. - Brać śpiewacza

przygotowuje się do występów.

Pomimo gorąca sprzyjającego

raczej wycieczkom nad brzeg

morza, znany nam wszystkim do

brze zespół śpiewaczy chóru „E-

cho" pracuje, przygotowując się

do szeregu letnich występów.

Pod kierunkiem prof. Łosiń-

skiego, wytrawnego 1 dzielnego

dyrygienta. „Echo" szykuje się

przedewszystkiem do Obchodu

Dziesiątej Rocznicy Czynu Sier.

pniowego. Usłyszymy nowe pie-

śni specjalnie na wielką tą uro-

czystość opracowane.

Od roku 1915, chór „Echo"

stale każdego roku na obchodach

sierpniowych występował. Pieśń

składał o dsiebie, jako z serca

płynący hołd dla pierwszych tot

nierzy polskich i ich Komendan

ta Józefa Piłsudskiego.

Stanie „Echo" do apelu i w

tym roku, 6-go sierpnia, w Do-

mu Narodowym.
 

Smutna

EASTHAMPTON, MASS.

Pogrzeb ofiary I: tastrofy okrę-
tu "Mississippi". - Ciało ma-
rynarza St. Skrzyniarza zloto-
no z honorami wojskowemi.
- Miasto nie widziało podo-
bnej manifestacji.
powiewały w mieście na znak
żałoby.

Do nieszczęśliwych 48 ofiar
na okręcie "Mississippi" należał
również marynarz 8. p. Stani-
sławSkrzyniarz, z Easthampton,
którego ciało przewieziono z Ka-
lifornji i oddano rodzicom w
tem mieście zamieszkałym.

Stanisław syn
Piotra i Marji, urodził się w Pol.
sce, dnia 8-go maja, 1895 roku,
przybył do Ameryki, licząc lat
trzy. Gdy miał lat 17, wstąpił
do służby okrętowej. Niedługo
przebywał, gdy wkrótce wytu-
chia wojna meksykańska, w #16.
rej też bral udział.
Potem został odkomerders-

wany na okręt "Georgia" po |
trzech miesiącach znowu prze-
niesiony na parowiec "North
Carolina" gdzie służył wiernie
dość długo, aż na ostatku odko-
menderowano go na okret "Mis-
sissippi" , na którym dostąpił
stopnia naczelnika marynarzy i
asystenta kapitana, a na którym
zginął w służbie jako bobater.

Pogrzeb odbył się w niedzie-
lę po południu, dnia 29-g0 czer-
wca, 1924 roku, z domu żałoby
rodziców, Był on jeden z naj-
większych pogrzebów, jaki kie-
dykolwiek miasto widziało.
Ceremonię odprawił, jak rów-

nież piękną mowę w kościele wy-
 głosił ks. Skoniecki odprowadza

- Flagi.

 

Kronika

jąc także zwłoki na cmentarz.
Cały chórmiejscowy przyod-

głosie organów zaśpiewał bóha-
terowi ostatni hymn potegnal-
ny.

Kondukt pogrzebowy posta-
wiony został specjalnie przez
Legjon Amerykański, oraz T-wo
św. Michała wysłało także swo-
ich członków. Było ich zatem
125 ludzi w szeregu. Mnóstwo
wieńców i kwiatów wieziono-za
trumną na znak współczucia tak
ze strony polonii jak i znajo-
mych Amerykanów. Weterani
nieśli sami trumnę, a na ostat-
ku pod komendę Jana R. Daley
wystrzelili potrójną salwę, nale-
ing bohaterowi, który brał
udział wczynach wojennych.

W ciągu dnia powiewały fla-
gi do połowy masztów przy
tage Street, nad ratuszem, na
placu pamiątkowym ku czci po-
ległych bohaterów i nad bibljo-
teką miejską.

K-óJól zapełniony był prze-
szło 1,200 ludźmi a specjalny od-
dział policjantów strzegł porzą-
dku publicznego z powodu nagro-
madzenia się niezwykłej ilości
samochodów w pobliżu kościoła.
Przybyli krewni i znajomi z Pro-
vidence, Pawtucket, Central
Falls, R. I., Springfield, Chico-
pee, Hatfield i Northampton.

Wpogrzebie brali udział rów
nież siostra zmarłego Anna, be-
dąca w klasztorze w Lodi, N. J.
i brat Jan, który dopiero zapi-
sał się do marynarki i zajmie |
miejsce brata swego na okręcie
"Mississippi".

Część pamięci mlodego boha-
tera!
 

- -Ryelna przedstawia prezydenta i kandydata n
w Pu (Dawes) 1 kistowntke fam,
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Brooklyn

 
Dość często w ostatnich cza

sach odnoszą się do nas obywa.
tele z zapytaniem, czy warto jest
teraz kupować realności, oraz czy
ceny domów spudną i kiedy. Wie
lu z nich jest przekonania, że na-
bycie domu w obecnym czasie
jest rzeczą ryzykowną, dowodząc
Ye nadejść mogą ciężkie czasy,
tembardziej, że jest to rok pre-

| zydencjalny, że nastąpi ogólny za
| stój pracy itp.

Dlatego, że jesieni bleżącefo ro
ku naród amerykański wybierać
będzie prezydenta, nie Jest jesz.
cze dowodem, że wartość realno-
ści pójdzie w dół. Najlepszym te-
go twierdzenia dowodem jest nie
zaprzeczony fakt, że do tej pory.
przynajmniej w Brooklynie, ani
jeden posiadacz domu, nabytego
wostatnich dwuch latach nie zni
żyl ceny tegoż lecz przeciwnie
mnbun ją w dalszym ciągu, A.
ni jeden z tych świężych
ców na zakupnie domu do tej po
ry nie stracił Dla przekonania
się, spytajcie się któregokolwiek
ze swych znajomych, ile zapła.
cił za swój nowo nabyty domi
za jaką cenę sprzedałby go obec»
nie. Możecie być zgóry przeko-
nani, że będzie chciał zań przy-
najmniej tysiąc dolarów więcej,
niż sam zań, zapłacił, Co to do-
wodzi? Dowodzi, że jest z nie.
go zadowolony. Gdyby się oba»
wiał, te w najbliższej przyszło-
#ci narażony będzie na stratę,
gdyby był przekonany, że trgci
na kupnie, napewnoby nie żądał
tysiąca dolarów zysku, ale sta-
rałby się go pozbyć za sumę, któ
rą wpłacił.
frudnó teź powiedzieć, kiedy

ceny domów zaczną spadać -
w każdym razie nie tak prędko.
Tak w Brooklynie, jakoteż i w
Bronx i na przedmieściach wszy›
stkich, nabudowano w ostatnich
czasach ogromną masę domów.
Są to domy drogie, złożył się bo-
wiem na to drogi robotnik i dro-
gi materjał. Donty są słabej kon-
strukcji, Nie przemawiają one
wcale do gustu Polaków, nie prze
mawiają też do publiczności a-
merykańskiej, która nie chce się
do nich sprowadzać z przyczyny
wysokiego komornego. Pozosta-
ją przeto domy pobudowane daw
niej „domsolidnej budowy, na
które liczyć można, że o tyle o
ile komorne nie będzie zanadto
wygórowane i o ile właściciele
żyć będą w zgodzie ze swymi ko-
mornikami, że domy te będą sta-
le zamieszkane, że będą się pro-
centowały. Kupno realności po-
dobnie jak kazdy interes jest spe
kulacją. Mamy bardzo wielulu-
dzi, którzy zrobili pieniądze na
realnościach w ostatnich dwuch
latach, gdyby jednak mógł ktoś
z Polaków zamożniejszych, czy
nawet i realnościowców,
dzieć, że taki będzie więlki ruch
w realnościach, że tak postąpią
one w cenie, napewno mielibyś-
my kilkunastu miljonerów pole
skich do tej pory.
Kupujcie realności, ylerozum

nie, a już przedewszystkiem bądź
cie ludźmi w stosunku do swo-
ich komorników.

 

 

Chłopcy bombardują poli-

cjanta ziemniakami

 
* Policjant Short, ze stacji przy
Bedford Ave., przechodząc oko»
ło groserni Hermana Bogners,
pn. 296 S. 3rd St, zauważył
wewnątdz sklepu maleńkie świa-
telko i migające się cienie. Ku-
rytarzem skradł się do tylu skle.
pu. Ponieważ drzwi były uchy-
lone nacisnął na guzik elektry-
czny i począł się uważnie rozglę-
dać. W tej samej chwili padać
począł na głowę jego silny grad
ziemniaków. Nie zważając nań
(wiele Short ruszył .do szturmu
1 wnet wyciągnął z za beczek
dwóch chłopców i przyprowadził
ich na stację policyjną. Jed-
nym z nich okazał się William
Dalton, lat 16, z pn. 57 Grand
St., drugim John Rogalski, lat
14, z pn. 124 8. First St., Ro-
golski stawać będzie przed są-
duą dla małoletnich. -

O Realnościach

i okolica

Wypadki uliczne

Bardzo wielu chłopców ranie»
nych jest w czasach obecnych
przez samochody kurusjące uli-
cami. Bardzo często malcy po-
zostawiani są bez opieki rodzi.
cielskiej na ulicy; często też w
pogoni za piłką najechani bywa»
ją przez samochody, odnosząc
mniejsze lub większe pokalecze-
nia, nierzadko zaś natychmia-
stową śmierć. Wielokrotnie wi-

nę przypisać pędzącym
na złamanie karku szoferom,
którym się zdaje, że nigdy dość
szybko nie jadą. Nie zaszko-
dzi jednak zwracać więcej uwa-
gi na bawiące się po ulicy pocie»
chy. Ot i wczoraj naprzykład
pokaleczony został ciężko pięcio-
letni Antoni Capiński, zamiesze
kały pn. 289 Union St, gdy
chciał przejść z jednej na dru»
gq strong ulicy. Samochodem
kierował Herman Peachman,
pn. 78 Marcy Ave. Drugi zno-
wu chłopiec, Stefan Wamis, lat
8, z pn. 10 Union Ave., bawił się
na wozie, stojącym przed do-
mem. Podczas ruchawki spadł
z tegoś, łamiąc rękę i odnosząc
wewnętrzne uszkodzenia. Przee›
wieziono go do szpitala
wego.

w- i

dB Bez serca ny" 4

Bez serca jest policjant Bra-
tell, z dzielnicy Didgewood, któ-
ry spacerując sobie po Wood»

 

| ward Ave., zdaje się wywąchał, -
że jest piwo w pobliżu. Wzrok
jego padł na stojący na rogu
ciężki -samochód. _Przystąpił
doń bez namysłu i zaczął
ktować. Podniósiszy zasłonę sa-
mochodu naliczył dwanaście ma-
łych baryłek piwa, tego praw.
dziwego piwa, którem tak ja,
jakotęż 1 wy, napewno byście
nie Na utacji poli.
cyjnej, szoferzy Fred. Schultz, z
pn. 587 Seneca Ave. i John At-
well, z pn. 317 Tesla Place, nie
chcieli wyjawić skąd ten drogo-
cenny likier wieśli 1 dokąd. 3

Zamykają wyszynki

Niedawne temu władze fe-
deraine nałożyły kłódki na kil.
kadziesiąt kabaretów i szynków
w Manhattan, które nie zanade
to ściśle przestrzegały prawą
probibicyjne,

Obecnie te same władze czyn»
ne są w Brooklynie. Zawadziły
również i w dzielnicy Green-
polnt, zamykając onegdaj cztery
wyszynki. Jeden z nich prowa-
dzony był przez ob. Ziółkow-
skiego, na rogu ulic Oskland 1
Dupont.
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(Ciąg dalszy.)

- Nie księdzu... nie księdzu... mamo!... -
szepce Pita.

W masie złotych włosów tarza się jej głów-
ka.

-- Naclagne... starego durnia...
A potem.
-Gdzie? do kogo chodzi mama?

I wreszcie kigb czerwonych kół, we środ=
ku szafirowe punkty, złociste promienie 1 w to
wszystko wpada Pita.

 
vme

To nie było nie strasznego. to była zwyczaj»
na wietrzna ODB.

Tylko gorączka była wielka i Pita leży wy-
czerpana i prawie bezsilna. +

Leży w pokoju stołowym. bo najeiepiejszy.
Leży na sofie, na której sypiał Mundek. Osło-
błona jest parawanem, który białym per-
kalem.

Ktoś jeszcze bowiem leży w tym pokoju
To Edek. .
1 on położył się we dwa dni po Picie. U mego

przebieg jest trochę cięższy. Organizm okazał się

wyczerpany zanadto forsowną umysłową pracą.

Mundek objął w posiadanie salonik i tam

uczy się teraz, śpi na tej kanapce, na który] sy

plea Pita. Ona wie o tem z rozmów, jakie do-

koła niej prowadzą matka, ojciec, Władzia, Mar-

cysia, Sama nic nie mówi; gdy kto się do niej
zbliży, szybko przymyka oczka 1 udaje śpiącą.

Jeszcze nie może sobie zdać sprawy, czy jest bar-

dzo szczęśliwa, że właściwie nic jej stę złego nie

stało i że ma żyć w dalszym ciągu a „niebez-

pieczeństwa właściwie ładnego niema", jak sly-

szy dokoła.
Wizja pogrzebu pozostała w fite}, -mimo

wszystko, pozostała na dnie razem z temi łzami

Tarnawicza i całą przeogromną tęsknicą. Zda-

wało się bowiem chwilam! Picie, że była ya

kiem i wirując w przestrzen, jednem skrzy:

diem potrąciła lekko o jakąś zwiewną błękitną

rasłonę, zasianą gwiazdami. Zasłona ta rozchy-

Ia się oto przed Pitg rozéwlet!it się dziwny świat,

gdzie rosły tote z fubinów, jaśminy z pereł,

maki z korali, a bratki z metystów. Całe liście

1 pęki traw srmaragdowych. A na tem wszyst-

kiem rosa brylantowa 1 w powietrzu pył brylan=

tów, tęcze brylantam! tkane.

. Pomiędzy klombam! kwiatów chodzą wy-

«mukte, ciche duchy, owiane

_

siedmiobarwną

1 wielki tam fest Spokój.
Ach Spokój tych, którzy cierpieli bardzo 1

więcej fuż cierpieć sił nie mają!
I nagle zapadii w brylantowy kraj.
Wspokojny świat.
Tam na chwilę zajrzał duch Pity. Chwilkę

tylko. Ale to było czarowne widzenie. Te dwa wra
tenia pogrzebu przez puste, dziwne ulice, jakby
wymariej Warszawy - 1 brylantowa kralna...

- Ja sądzę, że mogłaby już coś dziś zjeśó-
mówi za parawanem matka.

Jajko na miękko - odpowiada głos
Władki

Ja dałabym pantence kaszki do masła -
wyrokuje Mareysla.

Pita słucha 1 dziw! się jednej rzeczy. Nie
czuje nienawiści an! do Władki, ani do Marcysl.
Tak, pamięta, co mówiły, ale sens właściwy tych
słów uleciał jakoś.

Wszak wraca z tak daleka!...

Robi się jakiś ruch, dzwonek kroki męskie.
To lekarz. Zgrabny, dość młody mężczyzna. Ale
Pita nie lub, gdy się do niej zbliża. Wszak on
bez żadnego skrępowania obnaża ją, do piers!
głowę przytula, obraca nią, jak lalką, łaskocze
wąsami tuż pod samem gerdiem, Nazywa się to
„badaniem", lecz Piłę oblewa pons wstydu, gdy
widzi tak obnażone swe drobne piersi, które jej
fat i tak nawet w sukdence wiele kłopotu spra-
wiają. Marszczy brwi, drży cała, dreszcze po niej
biegną. Mama stol obok, nic nie mówi, Widocznie
jest to rzecz naturalna, że lekarze mają prawo
obchodzić się w ten sposób z choreml panien-
kami. Ale doprawdy to tak nie powinno być.
Przeciet, gdy jedna pani w kamienicy bardzo
chorowała, to sprowadzili do niej akuszerkę. Do
Pity mogli także sprowadzić akuszerkę, skoro

w chorobach paniom pomaga. I nie potrze-
owałaby się tak wstydzić, bo to kobieta - 1

nie łaskotałaby ją wąsami i nie pachniałaby jej
głowa tak dymem z cygar 1 wanllją, czy różą,
jak temu doktorowi.

Przeszło jednak znów badanie, lekarz po-
rwolił na mleko i na „herbatę leciuchną" | na
jajko na miękko, Mama zapina kaftaniczek na
piersiach Pity 1 poprawia jej włosy, które pod-
czas choroby spleciono w dwa warkocze. Le!
karz jednak nie odchodzi. Z ogromną przyjem-
nością rozmawia z mamą, która ślicznie wy-
gląda w szlafroku z tanfego barchanu vigkitne-
go, uszytym przez Władkę, Pita dostrzega, że
mama pobladła, twarz jej zmalała, i że jest jak-
by młodsza, drobniejsza. Widocznie zmęczyła się
-doglądając i Pitę i Edka, Pita przypomina s0-
ble, że mama często się pochylała mad nig, po-
dawała jej pić w nocy. Czasem to była Władka.
Wtedy Picie było smutno, Ale gdy tak mama od-
garniała jej włosy z czoła lub otulał kołdrą, to
Pita leżała już potem do rana w tej samej po-
zycji, aby nie poruszyć żadnej fałdki, zrob_lone!

ręką Tuśki. W chorej tej istocie budziło się małe

dzieciątko | przeogromne uczucie wdzięczności 

 

zbliżało ją w tej chorobie do matki, I dziś, gdy

ją widzi pobladłą, jakby zmalsią, chciałaby po-

chwycić ją za rękę, całować i wołać:

- Dziękuję, dziękuję...

Tymczasem mamusia rozmawia z dokto-

rem. On uśmiecha się, poprawia wąsy i opiera

policzki bardzo śmiesznie na ogromnie wyso-

kim kolnierzyku. Tuśka, odpowiada mu, jakby

zniecierpiwiona i niechętna. Pita nie wie dla-

czego, ale jest za to matce bardzo wdzięczna

i śmiałaby się chętnie i postrugałaby marchew

kę w stronę doktora. *

Chodźmy teraz do drugiego pacjenta! -

mówi wreszcie Tuśka.

- Pa... panience... - odzywa się doktór -

proszę się dalej sprawować grzecznie | nie jeść

za dużo.

Pita wydyma usta. Nie kiwnęja nawet głó-

wką. Cóż on sobie myśli? Gada do niej jakby

do dziecka, mającego jakie sześć lat! Głupi... wg-

sacz... IQs

Jak mama przyjdzie, to Pita ucałuje jej rę-

ce. Tymczasem słyszy, jak Edek kaszle, jak do-

któr mu każe liczyć: „Raz, dwa, trzy", a potem

głęboko odetchnąć, a potem nie oddychać wea-

Ne...

Widać Edek jest bardzo chory, przynajmniej

więcej chory, niż Pita, bo coś się skarży, swym

dziwacznym głosem, co to grubo, to znów cien

ko się odzywa, jakby ochrypły kogut, albo po-

psuty gramofon.

Za parawan d oPity wsuwa się Władka. Nie-

sie troszkę herbaty z miekiem I biszkopelk. Pita

jest uderzona pewną we Władce zmianą. Prze-

dewszystkiem jest modnie uczesana z fljol-

kiem nad czołem, w czem fest jej więcej do twa-

rzy. Potem ma biały kołnierzyk wysoki i wyło-

łony z małą czerwoną krawatką. Dodaje jej to

pewnego szyku, I wogóle w całem wzięciu Wład:

ka jest teraz jakby inna, bardziej pewna siebie.

Siada na łóżku Pity, podaje jej herbatę, wita się

z nig poufale. Widocznie przez czas choroby,

oddając przysługi, nabrała gruntu w domu pod

nogami. Pita dziękuje jej za herbatę i przypa-

truje się jej z ciekawością. Ona poprawia jej po-

duszki | zaczyna rozmawiać, jakby chcąc zasłu-

szyć to, co się w saloniku dzieje. Matka bowiem

wyszła już r doktorem z jadalni i rozmawiają

tam teraz półgłosem. Drzwi są uchylone. Doktór |

znów coś mówl wesoło i jakby pochlebnie. Tué-

ka odpowiada mało. Pita mimowoli szyjkę w tafn

tą stronę wyciąga. Czy ten doktór nigdy sobie

nie pójdzie? A ta Władka umyślnie gada, jak

najęta! Ach! gdyby mama wreszcie wyszła, Już

wychodzi! Wreszcie. Drzwi się zamykają. Piła

czeka, $6 mama wejdzie do niej za parawan.

Lecz mama nie wchodzi, tylko krząta się po po-

koju. Władka zabiera szklankę po herbacie i za

chwilę Pita słyszy następującą rozmowę:

Panna Władzia (obleśnie), Ten pan doktór

to naprawdę, gdy tu przyjdzie, to wyjść mu się

stąd nie chce.

Tuśka. Spodziewam się: dwoje ostukać, o-

pukać..

Panna Włądzia. E' jego to co jenszego trzy-

ma.

Tuska. Co?

Panna Władzia. Mnie się zdaje... to jemu

się tu ktoś strasznie podoba.

Tuśka (śmiejąc się). Może panna Władzia.

Panna Władzia (skromnie a jadowicie). Och

ja:... Boże drogi....

Tuśka. To może Pita?...

Panna Władzia. Ha! ha! ba!.

Na Piłę uderzają ponsy. Chciałaby udusić w

tej chwili doktora, jego wąsy I tę obrzydią szwacz

kę.

Tuśka. A có£? Może się o Pitę oświadczy!

Panna Władzia. Ha! ha! ha!

Tuśka. Ha! ha! ha!

Niby to fest wszystko cicho mówlone, niby

półszeptem, ale tak wyraźnie obija się o uszka

Pity, o jej osłabione serduszko, o jej mózg, który

pracuje ciężko z powrotem do normalnego try-

bu przyjmowania wrażeń.

 

Pita głowę tuli w poduszki i już nie ma chę-

ci całowania po rękach matki, nie chce już wo-

lać: Dziękuję, mamo! dziękuję...

We dwie godziny ogromny rwetes. Stawia-

Ją Edkow! bańki na plecach. Osiemnaście powie-

dział doktór.

Z po za kretowego parawana (bo Edek jest

parawanem) podnoś! się taki krzyk, taki pro-

test, takie skłamrzenie, jakby szło co najmniej

o ucięcie nogi bez chloroformowania.

-- Nie chcę baniek! - jęczy swym podwéj-

nym sopranowo-bassowym głosem - nie chcę

baniek. W

Interwencja ofca łagodna, ale stanowcza:

- Có% to znowu za komedje Edek wypra-

wia? Bols slg?

- Tak. W

Zebrowski wzrusza ramionami.

- Także coś! Jesteś przecież prawie doro- 4 '

słym | jesteś mężczyzną. Powinieneś być przy-

gotowany na najgorsze.

- Dlaczego? - pieje kogut z za kretono-

wego parawana. -. «

. Chwila. milczenia.

Dlaczego, że tak! - zdobywa się wreszcie

na argument Zebrowski. a

I zaraz dodaje, przybiernjąc› odważną po-

stawę:

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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NOWE LEKARSTWO PRZECIW STAROŚCI
 

Preparat dr. Mladejowskiego nie dopuszcza do wapnienia

naczyń krwionośnych. - Zdania lekarzy o skuteczności te-

go lekarstwa podzielone.

Niedawno czeski lekarz, dr.

Władysław Miadejowski wyna-

lazł preparat bardzo pomocny

na stwardnienie ścianek arterji.

Lekarstwo to zdziała dla cier-

pięcych na zwapnienie żył tak

dużo, jak zdziałała insulina

przeciwko chorobie cukrowej

Jdiabetes).

Z Pragi donoszą o dobrych

wynikach otrzymanych przez

profesora Miadefowskiego przez

użycie tego preparktu w wypad-

ku, w którym lekarze już byli

bezsilni.

Według profesjonalnego zwy-

czaju czeski lekarz milczał o

swym wynalazku i gdyby nie je-

go rozentuzjazmowani pacjenci,

tylko co wyzdrowieni i dopro-

wadzeni do pełnych sił jego le-

karstwem, wynalazek ten pozo-

stałby znanym tylko w małem

kółku przyjaciół lekarza.

Co do skuteczności tego le-

czenia utworzyły się w Niem-

czech trzy grupy lekarzy: jedni

wierzą w całkowite leczenie przy

pomocy tego preparatu, drudzy

z dr. G. Zuelzerem, utrzymują,

że lekarstwo tylko tymczasowo

pomaga i nie daje trwałego po-

lepszenia zdrowia, trzecia grupa

z dr. Ge Klempererem, z uniwer-

sytetu w Berlinie, zaprzecza wo-

góle jakoby lekarstwo to miało

być pomocne.

Doktór Zuelzer znany jest w

Niemczech jako wynalazca środ-

ka zwanego "acomatol" przeciw»

ko chorobom moczowym, mo-

czówce czyli cukrzycy. Utrzy-

muje on, że wynalazł swój śro-

dek przeciwko tej chorobie

przed -wynalezieniem isnuliny

przez uczonego z Toronto, Ont.

Can. Udzielenie nagrody No-

bla -kanadyjakiemu  uczonemu

dr. Zuelzer surowo krytykuje.  

Doktora Klemperera wzywano

do Lenina w czasie jego choro-

by. +

Związki kwasu krzemowego i

wyciąg rośliny rosiezki

Doktor Mladejowski nie

utrzymuje, że lekarstwo ma site

zupełnego uleczenia, tylko wska-

zuje, że sprawiło ono znaczna ul

gę w pięciuset wypadkach, Do-
któr Mladeł'uwski próbował swe-

go środka na chorych w różnych

stadjach rozwoju choroby, w

najwcześniejszej jako też w naj.

bardziej rozwiniętej, i środek

był pomocnym jeżeli serce było

jeszcze zdolne do wyzdrowienia.

Doktór Mladejowski wychodzi

z zasady, że zwapnienie żył z

krótkością oddechu, atakami

sergowymi i nieregularnością
pulsu powstaje ze zmniejszonej
elastyczności tętnie. To stwar-
dnienie powstaje wskutek niewy
twarzania się w ciele kwasu krze
mowego, jak przypuszczają leka
rze. Doktor Madejowski nie
jest pierwszym, który wprowa-
dził leczenie tej choroby przez
udzielanie ciału kwasu krzągo-
wego lub jego związków. le
dawną tą metodą potrzeba było
robić skomplikowane, kosztow
ne wstrzykiwania, które często
powodowały niszczenie naczyń
krwionośnych, drętwienie ich i
wytwarzały szkodliwe związki
w samych naczyniach krwionoś-
nych.
Najnowszy wynalazek jest to

słodki i przyjemny, syrup prze-
znaczony do przyjmowania go
wewnętrznie. Nie powoduje on
stosunkowo żadnych _szkodli-
wych rezultatów.
Nowe to lekarstwo składa się

z związków kwasu krzemowego
i wyciągu z rośliny -rosiczki
(drosera). Roślina ta znaną by-

  

 

 

 

Po lewej stary kostjum kąpielowy, po prawej nowy styl. Mote
tylko właściciel tych kostjamów takie wrażenie wywierają.

  

Kandydat na prezydenta z prtji demokratycznej Davis (po prawej) i gub. Bryan kandydat na wie

ła od dawnych czasów, Od śre-
dnich wieków lud używał jej do
różnych celow lekarskich, ale Je-
karze już od dawna nie używają
jej, gdyż nie znaleziono w niej
żadnych substancji leczniczych,
a przynajmniej były one podej-
rzanej wartości,
Jeżeli doktorowi Mladejowskie-

mu udało się przywrócić elasty-
czność naczyń krwionośnych, wy.
zwał on w ten sposób naturę i
postawił zaporę dla starego wie-
ku. Chociaż wynalazek ten nie
jest tak niezwykłym i okazałym
jak przeszczepianie gruczołów,
czego dokonali Woronow i Stei-
nach, (o jednak może on być o
wiele większej i trwalszej warto-
ści. '

<e/wiat

"Ocalić chociaż Massolinie-

go!" - bo faszyzmu się nie

ocali
 

ZURYCH, 21 czerwca. -(Po-
cztą.) - Cały wysilek sfer rzą-
dzących rzymskich zmierza
obecnie ku ocaleniu Mussolinie-
go, ponieważ faszyzm jest mo-
ralnie pogrzebany. Cała prasa
rządowa otrzymała wskazówki,

5

nawet przeciwstawićszyzmu i
go, ile się da korupcjoniet
których składają się najwyzsze
sfery "fascio". /porzucił
taktykę tuszowania. w te
tem wzburza Włochy wewnę-
trznie i mobilizuje przeciw nim
opinię swiata. Głównym spra
wcom pozwolono uciec, lecz te-
raz aresztowania załacznją C-
raz szersze kręgi. Sam Musso-
lini poświęca najbliższych przy-
jaciół, jak pułk. Marinelliego,
Finziego i Duminiego, lękając
się, że pociągnęliby go na dno.

Z drugiej strony prasą rządo-
wa straszy ustąpieniem" Musso
liniego i zapowiada na ten wy-
padek wojnę domową, aby na-
straszyć antyfaszystowską wię-
kszość kraju i nakłonić do
spokoju. /Do wszystkich "fasci"
prowi
kurjerzy, którzy żądają wysyła
nia adresów holdowniczych dla
Mussoliniego. Adresy takie za-
częły napływać.

  

     

D » « meet

LONDYN, 21 czerwca, -(Po-
cztą.) -- Główną kampanję za
Mussolinim _prowadzi _"Popolo
d'Italia". Dziennik ten zapew-
nił sobie Mussolini stawiając na
czele swego brata. Ten ostat-
ni usiłuje zwalić obecnie winę
mordu na Rossiego, który uciekt
do Francji albo, co prawdopodo-
bniejsze do Niemiec, aby zna-
leść schronienie u nacjonalistów
pruskich, z którymi faszyzm
utrzymywał na lejsze .sto-
sunki. "Popolo d'Italia" pisze,
że "Mussoliniego zdradzono go-
rzej niż Chrystusa".

 

Carem Rosji chce zostać Mi-

kołaj Mikołajewicz

Odbył się w Berlinie zjazd ro-
syjskich monarchistów, na któ-
rym uznano wielkiego księcia
Mikołaja Mikołajewicza jako
przyszłego cara, Zebrano na ce-
le agitacyjne $7,000 i skonsta-
towano, że główne źródło fundu-
szówprzeznaczonych na odbu-
dowę caratu, znajduje się w
Ameryce.

, NIEMCY PŁACĄ „NA ODZY
~SKANIE WILNA"

Wilno. - Z Kowna donoszą,
że podczas zbiórki ofiar na par-
tyzantów (szaulisów) w Kow-
nie w tak zw. „Dzień Wilna" dy
dyplomatyczny przedstawiciel
Niemiec złożył 500 marek zło-
tych na powyższy cel. Natomiast
przedstawiciele _dyplomatyczni
Francji i Stanów Zjednoczonych
odmówili wzięcia udziału w skin
dkach.

Pamiętajcie o Funduszu Im.

 aby odciąć Mussoliniego od fa- Józefa Piłsudskiego
 
 

cjonalnych rozjechali się -

  

1 LIPCA, 1924

Wynajmujemy skrzynki
i śclowych. od 13

Założony: 1860.

i-

The Lincoln Savings Bank of Brooklyn

531 Broadway i Bberum Street, Brooklyn.

$1 ROZPOCZYNA KONTO
DYWIDENDY PŁATNE GO KWARTAŁ

DYWIDENDAZ

Przesyłki pieniężne zalatwione do wszystkich części świata, & Swiarcza
przesyłki dolarowe do Polski, Litwy ! po najniższych ratach.

* na przechowanie papierów warto.

 

4}/2%

) 1 wyżej na rok.
Zasoby przeszło $60,000,000,

 

Godziny
urzędowe: Codziennie -

W Soboty -
 

WARTOŚC PIENIĘDZY
Pieniądze uczciwie nabyte i mądrze wydawane, świadczą, że
osoba ta jest zdolną, oszczędną i dobrego charakteru, Jest to
jedna z najchlubniejszych zalet, którą można się poszczycić.

Oszczędzajcie rozumnie, a będziecie szczęśliwymi

CITIZENS SAVINGS BANK

Bowery, róg Canal Street
Poniedziałki wieczorami - 5 do godziny

9 rano do 3 popoł.

   
~9 rano do 1 popol.
 
 
 

MADISON AVENUE,

4%

miejsce dla

Oszczędnościowym. »

Rozpocznijeie konto tutaj, teraz.
$1 otwiera. konto

  
 

United States Savings Bank

Dywidenda i procent od procentu wpisywane kwartalnie,
do wszystkich depozytów od $5 do $5,000.

rocznie

Bank Codziennie od 10 rand do 4 popoł, **
# W soboty od 10'rano do południa"

otwarty: W poniedziałki wieczorami, od 7 do 9 wieczorem

35245 depozytarjuszów zdeponował w tym Banku $23,000,000

oszczędnościowy, będąc pod nadzorem Specjalnych Praw dla Banków
Oszczędnościowych, Stanu New York. Bank, który swej oficjalnej na-
zwie nie zawiera słowa „OSZCZĘDNOŚCIOWY" wie jest bankiem

ROG 58 ULICY

Waszych oszczędności jest Bank

Pilnujcie ażeby rosło.
Sprawy pieniężne załatwiane
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POLACYBRAZYLII

Wobec ograniczenia do minimum e-

migracji z Polski do Stanów. Zjednoczo

nych, w kraju, jak już pisaliśmy niedaw

no, zwracana jest uwaga na emigrację do

Ameryki Południowej. Nie wiele jest do-

tychczas ścisłych danych co do liczbyi roz-

mieszczenia osadników polskich w repu-

blikach południowo-amerykańskich. Naj-

bardziej znane są stosunki wśród emigra-

cji polskiej w Brazylji, ponieważ jest to

emigracja najstarsza, najliczniejsza i naj-

lepiej zorganizowana.

Ale są silne i zamożne kolonje polskie

w Argentynie. Są w Urugwaju. Są rozsia-

ne grupki polskie w Chili, Peru i Limi

Głównym jednak i centralnym środo

kiem polskiem w danej chwili, jest Brazy-
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! Wychodzcy polscy w Południowej A-

meryce pozostawieni byli swoim własnym

siłom, tak samo, jak wychodzcy w Północ-

nej. Nie było państwa, nie było rządu i

jego przedstawicieli, którzyby roztoczyli

nad emigrantem należytą ofiekę, dawali

mu pomoc moralną i materjalną, jak to np.

systematycznie robił rząd niemiecki. Niem-

cy wydały na kolonizację w Brazylji setki

miljonów marek. Stworzyli poważną i

skupioną siłę w stanach, jak np. Św. Kata

rzyny, obliczoną na dalekie dystanse, tak

ekonomicznie, jak i politycznie.

Wychodztwo zaś polskie, nietylko, że

od Macierzy żadnej pomocy mieć nie mo-

gło, lecz w miarę możności, siły swe mo-

ralne i materjalne oddawało, gdy zacho-

dziła potrzeba dla jej wyzwolenia.

Warunki, w których walczyć musiał o-

sadnik polski w puszczach brazylijskich,

były nieskończenie trudniejsze od warun-

kow wychodzcy w Ameryce Północnej.-

Nie miał chłop polski w Paranie fabryk

przemysłowych, w których znalazłby do-

brze płatną pracę. Miał dziewicze lasy, dzi.

kie prerje, straszliwe zapasy z dzikim zwie

rzem i dzikiemi indyjskiemi plemionami.

Musiał stoczyć śmiertelną walkę o każdą

piędź ziemi, zanim gospodarstwo cywilizo-

wane urządził. Ilu osadników polskich zgi.

nęło w tych niezmierzonych puszczach, te-

go nikt nie obliczył i nie obliczy. Imię ich

legjon.

Ci, którzy wytrwali, zbudowali połęż

ne kolonje, prawdziwe placówki polsko

W ostatnich latach, emigracja z Pol.

ski do Ameryki Południowej, była prawie

żadna. POMIMO TO JEDNAK, ŻYWIOŁ

POLSKI ZAMIAST ULEDZ WPŁYWOM

OBCYM, WYNARADAWIAJĄCYM, NIE-

TYLKO NIE OSŁABŁ, LECZ SIĘ ZNA-

KOMICIE WZMOCNIŁ. Zapewne wpły

nęły na to ożywienie tamtejsze placówki

 

  

  

urzędowe Rzeczypospolitej, ale niezależnie |

od nich, objawiła się ogromna siła poten-

cjalna samego wychodztwa.

Co zaś najbardziej zasługuje na uwa-

gę, to fakt, że osadnictwo polskie wszędzie

bierze górę nad świetnie zorganizowanem

osadnictwem niemieckiem.

Niemcy uciekają do miast. Miejsca

ich zastępują przesiedleńcy z kolonii, któ-

re się stały zaciasne dla Polaków.

W stanie Św. Katarzyny (Santa Ca-

tharina) powstają nowe zdobycze koloni-

zacyjne pod własnym polskim zarządem.

Kolonizację przeprowadza nie rząd, ale ko-

lonja Lucena, zbiorowo na własną rękę.

Lucena leży na dawnych terenach Parań-

skich, 30 mil ang. na południe od rzeki i

miasta Rio Negro. Zasiedlili jq Polacy z

byłej Kongresówki przed 30 laty.

Obecnie luceniacy zakupili olbrzymie

obszary ziemi koło góry Tayo, starego sie-

dliska Indjan. Stąd Indjanie 30 lat temu

  

 

napadali na osadników polskich, krwawe i

straszne sprawiając często rzezie. Nieje›

dna rodzina polska została w pień wycię-

ta.

Nowe obszary polskie w Brazylji do-

tykają prawie Urugwaju. Stają się ogni-

wem w łańcuchu osadnictwa polskiego od

'Parany do Rio Grande de Rul. Wtym o-

slatnim stanie, tug za rzekq Urugwaj, znaj

duje sig największa 20 tysięczna kolonja

polska w Brazylji, Erechim, zasiedlona e-

migracją przedwojenną.

Poruszona została w prasie krajowej

Sprawa Polaków w Brazylji. Podnoszą się

i słuszne głosy, żądające od rządu polskie-

go, ażeby zajął się nią bliżej, nie zaniedbu-

jąc rozwijającej się samorzutnie polskiej

siły posiadania w Południowej Ameryce.

Czas jest najwyższy, żeby Polska po-
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KTO JEST W POLSCE CZŁOWIEKIEM

OPATRZNOŚCIOWYM?

W poznańskim „Włościaninie", czy-

tamy artykuł wstępny pod tytułem: „Du.

chowienstwo a P. , L..," napisany przez ka

techelę szkolnego, księdza Henryka We:

ryńskiego. ;

drukiem woła on do księ

Jednoczyć się pod wodzą Witosa,

który jest opatrznościowym chłopem,

jaki się trafia raz na setki lat."

Dziwne dzieją się rzeczy w wilosowo-

hammerlingowsko-chjeńskim świecie.

Zgoła osobliwe, ,

Niegdyś na „Piasta", na ruch chłopski

w Galicji spadały jedynie gromy i prze-

kleństwa księże i biskupie. Z ambon sta-

no do piekła ludowców, narówni z robot-

nikami, Jeszcze nie tak dawno, już za cza-

sów Niepodległej Polski, odżegnywali 'się

wodą święconą rzymscy kapłani od „Pia.

sta" i od Witosa.

Lecz stał się cud. I to dzięki obywa-

telowi hawajskiemu i neoficie Lejzorowi

Hammerlingowi. - Pożenił ten lancko-

roński faktor „Piasta" z „Chjeng" i oto

nastąpiła cudowna przemiana. Ludowcy

z pod znaku Witosa, których wysłannikom

dvzwi pokazali na wychodztwie poboźni

związkowcyi zjednoczeniowcy przed trze-

ma laty, obecnie są zrehabilitowani przez

kler. .

„Chłop potęgą jest i basta..." Rozumie

to ksiądz i biskup. Trzeba go tylko oblas-

kawić, ażeby nie brykał Trzeba mu ba-

sować, ażeby go wziąć łacniej na wędkę

A skoro raz księża wezmą w swoje szpony

pana Wincentego Witosa i jego rozbite ko-

horty, zaśpiewają „Witaj królowo", posy-

pią ziemią i postawią krzyż z napisem:

„Tu spoczywa głupi chłop, który

z nadmiaru dumyi pychy, żywot swój

zakończył..."
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STANY ZJEDNOCZONE ARBITREM

Premjerowie Anglji i Francji zadecydo-

wali, że na konfm'ćncji Aljanckiej w spra-
wie odszkodowań, która się odbędzie dnia
16go lipca, głos rozstrzygający będzie od-
dany reprezentantowi Stanów Zjednoczo-
nych, ambasadorowi Kellogg'owi.

Ponieważ Ameryka bierze udział w
konferencji nieoficjalny, obowiązek ten
włożony na nią wspaniałomyślnie przez
McDonalda i Herriota, będzie nieco uciąż-
liwy. Czy Stany Zjednoczone na propozy-
cję się zgodzą, w tej chw szcze nie wie-
my. Ale wiemy natomiast, że „nieoficjal-
ny" udział Ameryki w sprawach Europy,
przybiera coraz wyraźniej charakter urzę-
dowy, chociaż Washington utrzymuje upor
czywie, że się w sprawy te nie miesza.

Ze strony Anglii i Francji jest to ruch
bardzo zręczny. Odpowiedzialność za wy-
niki konferencji chcą przylepić Ameryce.

# # #

MUSSOLINI WALCZY

Premier włoski Benito Mussolini, wy
winąwszy wozła po zamordowaniu socjali-
sty Matleotliego przez faszystów, stanął
jak kot na nogi.

Nie zdekoncertował się stratą 196 gło-
sow w parlamencie (większość faszystów.
ska rządowa wynosi obecnie tylko 21 gło-
sów).. Zbyt skompromitowanych mini-
strów usunął, a wziął innych faszystów.
Z podziwu godną czelnością stanął ten fa-
szystowski prestidigator wobec narodu, ob
wółując siebie nieomal za zbawcę Włoch,
w chwili ciężkiego kryzysu. .,

Ale już sami faszyści pytają się, kiedy
się operetka skończy? Mussolini winę za-
mordowania Matteottiego zwala na swoich
zauszników.' Ci zaś woleliby żeby ją zwa-
lono na dyktatora.

Miłe złego początki, ale jaki Będzie ko-
niec? + +64

 

    

  

 

 

  

 

 

  

JEDNO z zamaskowanych pi-
semek reakcyjnych w przysi¢
pie chwilowej szczerości wyrze-
kło takie oto zdanie: „Ne zła na
świecie, tyle win rzymsko - ka-
tolickiego kościoła."

Nic bliższego nie może być
prawdy, jak powyższe zdanie.
Zmierzyć winy rzymsko . kato-
lickiego kościoła, to znaczy wy-
czerpać morze konewką.

W BIEŻĄCYM tygodniu uka-
Je się korespondencja -Dlugo-
szowskiego pod tytułem: „Witos
odrabin stracone", Z ciekawej

korespondencji czytelnicy
dowiedzą się między innemi, że
Wincenty zapodział się gdzieś w
Polsce. Szukają go najbliżsi i
znaleźć nie mogą. Fakt ten o
tyle jest ciekawy, iż do pewne.
go stopnia tłumaczy milczenie
organów Piastowych na wy.
chodztwie. Dawniej można było
w nich c wać wstępne arty-
kuły, w których autor dowodził
z całą powagą redaktorską, że
Wincenty nie mógł na posiedze-
niu sejmowem dłubać w nosie
palcem lewej ręki, bo nie jest
mańkutem, lecz czynił to, wska-
zującym palcem ręki prawej, co |
zostało w protokule |
z posiedzenia sejmowego.

Dziś, niestety, wierny organ
chjeno - piasta na wychodztwie
od dłuższego czasu ani razu nie
zabrał głosu w obronie chjeńs-
kiej czci Wincentego.
Ano, rzecz naturalna. Okręt

Witosowy tonie zupełnie i dla-
tego nawet wychodzczy szczur
dziennikarski zdradliwie go po-
rzuca.

 

 

 

  

  

PEWNE mizerne pisemko, do
ratunku któręgo przystąpił ja-
kiś zamaskowany cudotwórca,
skarży się, że Inne pisma nie
wymieniają je po imieniu. Za
inne pisma nie odpowiadamy,
lecz ze swej strony obiecujemy,
że, jeśli pisemko to będzie pisa-
ło o nas codziennie, a wytrwale
do Bożego Narodzenia, to „na
gwiazdkę" o niem wspomnimy.
A jakże,

---
PANNA  Katgrzypa. Walker,
mieszkanka Chicago, w .wypad›
ku automobilowym uległa strza.
skaniu obydwóch nóg. Strzaska-
nie było tak fatalne, iż amputa-
cja okazała się konieczną. Nie-
szczęśliwa, chcąc uratować swe
życie, poddała się operacji bez

 

NA: MARGINESIE. DNIA -.

MAKI-BEY    

FRAGMENTY

  

uśpienia, ponieważ, cierpiąc na
wadę serca, nie mogła poddać
się zachloroformowaniu. Panna
Walker przyglądała się, jak le-
karz dokonywał amputacji,
Męstwo panny Walker było

niezwykle wielkie - godne po-
dziwu „lecz instynkt samozacho-
wawezy, nieprzeparta chęć ty-
tia, chociażby i bez nóg - trze-
ba przyznać - były daleko po-
tężniejsze.

Chęć i przywiązanie d życia
nie w każdej jednostce ludzkiej
jest. jednakowo silne, Jeden go-
tówna największe cierpienia, na
najstraszniejsze kalectwo, byle
uratować iskrę zwaną życiem;
inny iskrę tę gasi z lekkiem ser-
cem - bardzo często dla przy»
czyn banalnie blahych. |Wigk-
szość .jednak po z ierzęcemu
jest przywiązana do życia, po-
mimo, iż nie wie, co jest życie,
pomimo iż kresem życia w każ-
dym wypadku jest śmierć,

 

PANI Ramboulet, mieszkanka
Marsylji, w przystępie zazdrości
zamordowała swego męża. Mor-
derstwo było bardzo zręcznie

, lecz mężo-bój
czynię zdradziła podarta foto-
grafja rywalki, jaką znaleziono
przy nieboszczyku. Morderczyni
poddana ścisłemu badaniu przy-
znała się do zbrodni.

Pomimo tego, że w Ameryce
istnieje uświęcone zwyczajem
(nie prawem) mordowanie me-
tow przez żony, pomimo że sądy
zazwyczaj uwalniają morderczy»
nig od winy, to jednak mężo-bój-
czynie winny mieć się na bacz-
ności i nie pozostawiać po sobie
śladów np. w formie porwanych
fotografij swych rywalek, Ostroż-
ność nie zawadzi.

W CLAPHAM, w Anglii, sąd
skazał doktora Williama Savory
na zapłacenie kosztów pogrzebo-
wych dziecka, które zmarło
wskutek złego postawienia dja-
gnozy i następnie wskutek wa-
dliwego leczenia,
Wyrok sędziego angielskiego

mądrzejszy, niż Salomoriowy,
Gdyby tak uchwalono prawo, by
doktorzy na własny koszt cho-
wali swe.ofiary, to daleko mniej
byłoby pokrzywdzonych dokto-
rów, niż jest obecnie śmiertelnie
„pokrzywdzonych" pacjentów.
 

JAKÓB MATTEOTN
 

Zamordowany przez  faszy-
stów sekretarz partji socjalisty-
cznej Włoch liczył lat 37, Po-
chodził z rodziny mieszczańskiej,
był z zawodu prawnikiem i spe-
cjalistq w dziedzinie prawa kar-
nego. Mimo że miał przed sobą
świetną karjerę profesorską, po-
święcił się całkowicie sprawie
socjalizmu i walce o wyzwolenie
klasy pracującej.
Większą część lat wojny spę-

dził w więzieniu sycylijskiem,
jako przeciwnik wojny i dopiero
po odzyskaniu wolności rozpo-
czął żywą działalność w partji
socjalistycznej, wysuwając się
odrazu na czoło dzięki zdolnoś»
ciom i wytrwałej pracy. W naj-
gorszych dla partji chwilacłx,
gdy komunizm siał spustoszenie
ideowe, a faszyzm palił dobytek"
materjalny partji i mordował
jej członków -. Matteotti objął
sekretarjat i na stanowisku
tem oddał partji niespołyte za-
sługi. Dzięki niemu partja so-
cjalistyczna mimo wszystko zdo-
Iała przetrwać najcięższe cza-
sy bandytyzmu faszystowskiego
wydawała własne pisma codzien.
ne, a w ostatnich wyborach
otrzymała największą ilość gło-
sów z pośród partji opozycyj-
nych. Sam Matteotti uzyskał
mandat z Rzymu i Wenecji, =*

Był on najgroźniejszym prze-
ciwnikiem faszystów, którzy też
nadystali mu anonimowe wyroki
śmierci, a już w roku 1921, w
okresie wyborczym, uprowadzili
go poraz pierwszy,  Matteotti
był istotnie wtajemniczony we
wszystkie nfery ioszustwa fa- -
szystów, które piętnował w. pra-
sie i na zebraniach. W pierw.
szem swem przemówieniu w no-
wej izbie wywlókt na światło
dzienne gwalty i szwindle, po-
pełnione przez faszystów w wy-
borach ostatnich, w okresie wy»
borczym wykazywał na podsta-
wie dokumentów, jak rząd fa-
szystowski sfałszował cyfry bu-
dżetu państwowego w celach
wyborczych, zwalczał korupcje

a

 

 

faszystowskich władz kolejo-
wych, trwonienie bogactwa na-
rodowego na korzyść kapitału
prywatnego i t. p. Właśnie miał
ujawnić nowe, a wielce kompro-
mitujace oszustwa, gdy został
zamordowany.
Wydał on też w pierwszą ro-

cznicę faszystowskiego zamachu
stanu obszerną broszurę p. t.
"Rok rządów faszyzmu", zawie-
rającą niezmiernie bogaty mate-
rjał o tych rządach i przetłóma-

 

.czong już na różne języki.
Mussolini sam się wyraził, że

Matteotti jest jego najniebez-
ńieczniejszym przeciwnikiem, to

też podejrzana się wydaje szcze-

rość jego oburzenia z powodu

morderstwa. Mussolini pięcio-

krotnie odmówił Matteottiemu

paszportu zagranicznego, poraz

ostatni na zjazd egzekutywy so-

cjalistycznej w Wiedniu. Mat.

teotti mimo to przedostawał się

zagranicę. Był na kongresie

hamburskim w roku ubiegłym,

a w maju r. b. w przebraniu mu.

rarza przebył granicę i brał

udział w zjeździe soc'slistów

belgijskich. Tam też, jak gdy»

by w przeczuciu oczekującego go

losu, wyrażał się w gronie towa-

rzyszów belgijskich, że najwięk-

szem złem Włoch dzisiejszych

jest to, że nikt nie jest pewien

życia, że nikt, wychodząc z rana

z domu nie wie, czy przeżyje

do wieczora. Matteotti w ostat-

nich dniach stotnie stale był tro.

piony przez faszystów i musiał

nawet ukrywać miejsce swego

pobytu.

Znamienny dla kó

jest fakt, że Matteot:

tjego porwano w biały dzień na

jednej z ruchliwych ulic Rzymu

w obecności wielu przechod»

niów. Matteotti wołał o pomoc,

ale nikt mu nie pospieszył z po-

mocą „w obawie zemsty faszy- |

stowskiej, .

Pamiętajcie o Funduszu]

* Józefa Piłsudskiego!::

it rw

 

 

 

NUDA

Chodzi sa nami krok in krok. Czy»
ha na Każdą swobodną chwilę, na
każdy moment wypoczynku,

Nuda...
Wiecznie czujny szpieg o bezbarw»

nych nieruchomych oczach. Paralitu-
Jaca rprętystość naszych ruchów, Za-
trzymująca wartki bieg naszej myśli,

Nuda...
Potworek, wienawidzący :kolorytu,

Wynyaający baricy z jasnych, tęczo.
wych chwil, w których -jestemy
szczęśliwi.
Co to jest nuda?
Bezlitowne, mądre prawo natury,

pogawiające nas wciął naprzód, Od
jednego celu do drugiego. Od po-
żądania do połądania. Od wysiłku do
wyniku,

Gdy -chcemy -dłużej -wypocząć,
wnet jak cień skrada sig ku nam
sura zmora, oby tie nami z tata
w Kąt, od okna do okna,

Człowiek o zdrowych zmysłach za.
stawia się od miej pracą, Człowiek
o chorej duszy - szaleństwami. Ma-
tV, -doprowadzone _monotonią -do
wściekłości - robią rewolucje, albo
ią się wyrzynać wzajemnie w krwa-
tych. wojnach,

Potworny neurastenik rzymski w
czasie ataków wudy palił miasta i
rzynił pochodnie z biednych chrześ.
cjan.

Sredniowieczni święci -w agonii
Masztornej mudy bierowali swa
do krwawych ran, /

Różniezkowanie się duszy: człowie»
ka oznacza, że nuda coraz to bardziej
«ię pogłębia. Dziś rozrosła wię do
rozmiarów potwornego raka na orga-
niżmie spgłeczeństw,

Człowiek gdzie tylko
mote, zastawia na nią pułapki, 1.

ją w bibljotekach,

-

salazk
Koncertowych, teatrach, kinematogra
Jach, kabaretach, salach tańca i miej
reach rozpusty, Topi ją w alkoko'u,
Stara się zgubić ją w podróżach,
Spalić w ogninch namiętności. Wiel.
Kich, małych i malutkich,
Marzy o doskonalszym

-

ustroju
społecznym, mniemając, de tam wid.
mno (o już za mim wie pójdzie,

Pójdzie. Z pewnością pójdzie, Gdyno dlugiek

-

i ciętkich

_

cierpieniach
#tworzy sobie człowiek wreszcie na
ziemi upragniona miebo%a san zn.
mieni się w anioła -- niebo to stanie
wię dla niego wie do wytrzymania,
"Dante wswej Boskiej Komedji datvam już przedamak

_

tej
szczęśliwości, Nic tylko ciągłe śpie.
ty i mądre,
komitościami.

Czyż możliwem jest, aby w takiek
warunkach

-

nie. zakradia się tam
śmiertelna nuda?

Miałeś rację, emutny: filozofie:
„Człowiek ma tylko do wyboru

trzy rzeczy: walkę, znużenia (... zm.
dzenie,

  

M. E. NACZYRSKA,

 

NIE ZAWSZE KOBIETY jMA-JĄ PIERWSZEKSTWO,

Wash g
Washington, D. C. -

tki dp Międzynarodowejne] igiPokoju i Wolności, czuły się nieco urażone, gdy do biura prezy-denta wpuszczono w środę naj.pierw oficerów gwardji narodo-wej, podczas gdy kobiety zmu-szone były czekać swojej kolei,aż je poproszono, „Pasożyty",wyrwało się z ust jednej z de-legatek, gdy

_

oficerowie oboknich przechodzili, Później kobie-
ty wpuszczono do biura prozy.
Ęenm, gdzie uściskały jego rę-

ę.

ga-

300 Persów zabitych przez
Turkomanów

ALLAHABAD, Indje Angiel-
skie, 12 lipes, - Trzystu kawa-
lerzystów perskich zostało zabi.
tych przez Turkomanów, którzy
zaatakowali oddział wojsk per.
skich w pobliżu miejscowości
Gumbad-I-Kabuz na terytorjum
turkomańskim, jak donosi wia.
domość nadesłana do pisma
"Pionier". -

Niedobitki oddziału jeźdzców
perskich uciekły w kierunku
Bujnurd, dokąd rząd perski wy.
słał posiłki.

CAŁUS JEST SPROŚNY,
 

Tokio, Japonja. - Francuska
Akademja Sztuk Pięknych wy.
słała do Japonji wystawę rzeźb
wielkich artystów. Policja w To
kio zakazała wystawienia kilku
między innemi „Pocałunek" naj
słynniejszego -Augusta Rodina.
Ambasador francuski |zwrócił
się do rządu o wytłumaczenie i
dowiedział się, że „całus jest u.

DLACZEGO MAGIE wiMIEC TWARZ ze-

NATURALNY EUROPEJSKI-KREMmydło

 

kreca
krwi W
piegó
wreod

anh

was

192 I: Houston SC. Dupt

ężkie rozprawy ze zna. |

 

 

to
m. Adttrch
tów, jie

ważany w Japonji za rzecz sprov
&ng, której nie życzą. sobie w
Japonji na ,pokazach |publics»
dych." ,

Zaburzenia religijne -

w Indjach
 

BELHI (Indje angielskie), 13.
Hipca. - Siedem osób zostało
zabitych, a kilkadziesiąt ciężko
rannych, skutkiem zaburzeń
pomiędzy ludnością mahome»
tańską 1 bramińską, lipowego-
wanym zabiciem chłopca wy-
znania mahometańskiego przez
braminów. Szybkie wysłanie
wojska na ulice miasta i auto-
mobili pancernych wpłynęło na
uspokojenie rozognionych umy
słów fanatycznej ludności oby»
dwóch wyznań.
  

220 Kast 140 STREET
Mako Third Avene.
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ALEKSANDER DUMAS
(OJCIEC)

   

M (Ciąg dalszy)
Nazajutrz odwiedziła starca Mercedes, która na

stępnie goblegkl do pana de Villeforta; nic Jednak

tem zrobić nie zdołała. Z płaczem po raz drugi

przyszła do starca i dopiero wtedy spostrzegła, ze

się nie kładł zupełne i że od dnia wczorajszegonic

nie jadł. Chciała go więc zbrać ze sobą. by go mieć

w swej opiece, lecz starzec nie zgodził się na to.
„Nie - mówił - nie opuszczę domu. Mnie bo-

wiem kocha nadewszystko to biedne dziecię, to też

gdy wyjdzie z więzienia-do mnie przybiegnie pier.

wszego. Cóżby powiedział, gdybym nie oczekiwał

go? Wszystko to opowiedziała Marcedes -sama,
gdy wyszła od nieszczęśliwego,

-- Dlaczego sam nie poszedł do starca i nie sta
rales się pocieszyć go?

- Ach, książe - odpowiedział Kadrus -- po-
cieszać można tylko tych, którzy na to pozwalają.

A zresztą, niewiem z jakiej przyczyny, lecz wyraze

mia odczuwałem, że starzec stroni odemnie jakby

miał jakiś wstręt do mnie, Pewnej nocy usłysza.

łom, ze głośno płakał; Łdy pobiegłem pod jego
drzwi, zaniepokojony, czy mu się co nie stało -
nie płakał już, lecz się modlił. Nie umiem wam, oj.
cze, powtórzyć, jakich wyrazów wymownych i ser-
ce rozdzierających używał w swej modlitwie, By-
ło w tem coś więcej niż pobożność, coć więcej niż
Doleść. Słysząc błagania te, powiedziałem sobie:
„Jakżeż jestem szczęśliwy, że sam jeden jestem, bo
gdybym był ojcem i zaznał boleści, jaka się stała u-
działem tego biednego starca, nie zdołułbym zna»
leść ni w sercu, ni w myśli słów takich, jakie on
Bogu zasyła, lecz pobiegł prosto do morta i rzu-
cilbym się wnie, aby nie cierpieć tak strasznie.
- Biedny ojciec! -- rzekł ksiądz.
- Codzieh stawał się posępniejszy, coraz bar-

dziej samotny. Niejednokrotnie pan Morrel i Mer-
cedes do niego, lecz zastawali drzwi
zawsze zamknięte; nie otwierał nikomu. Raz tyl.
ko przyjął narzeczoną swego syna, a gdy to bie»
dne dziewczę, samo pożerane rozpaczą usiłowało
go pocieszyć, rzekł do niej:
- Wierzaj ml, on umarł, Już nie my Jego, ale

on nas oczekuje. 1 jestem szczęśliwy, żem naje
starszy, bo tem samem ujrzę go prędzej, niż Inni.

Jeżeli do ojca Dantesa nie przychodzili, to po
jakimczasie odwiedzać go zaczęli ludzie najmu»
pełniej obey. Odrazu zrozumiałem, co to znaczy»
ło: stary Dantes wyprzedawał się, by mieć na utrzy
manie. Aż przyszedł nakoniec dzień, w którym już
mig bylo nic do sprzedania. Od trzech miesięcy
nie płacił komorego, zagrożono mu, Iż zostanie z
lokalu usunjety. Poprosił wtedy o zwłokę tygo»
dniową. Przez trzy dni słyszałem jeszcze, jak prze.
chadzał się po pokoju, przechadzał się wciąż na
górę; drzwi były zamknięte, przez dzulrkę od klu-
cza, ujrzałem go, jak leżał na łóżku, bardzo blady
4 wycieńczony. Przestraszyłem się wtedy bardzo 1
co tchu w piersiach pobiegłem do Mercedes, a po-
tem i do pana Morrel. Oboje przyszli natychmiast.
Pan Morrel sprowadzi( nawet odrazu lekarza, któ-
ry zadecydował, że chory cierpi na febrę gastrycze
ną i nakazał djelę. Byłem tam wtedy i nigdy nie
zapomnę, z jakim uśmiechem starzec przyjął to po-
lecenie. Odtąd już drzwi nie zamykał. Mógł prze.
gict już przy wszystkich nic nie jeść, gdy mu sam

djetę nakazał,
Z piersi księdza głębokie wydarło się west.

ehnienie.
- Opowiadanie to obchodzi

księdza? - zapytał kadrus. ;
- A któżby, słysząc je, mógł pozostać oboję-

tny?! - odpowiedział zapytany - to historja ne-
dry i ler.

- Mercedes przychodziła wciąż. Błagała, wi-
dząc go tak zmienionego, by się do niej przeniósł.
Odmówił. O to samo prosił go i pan Morrel, lecz
prośby te na nie się niezdały, Pan Morrel, gdy od-
chodził po tej rozmowie, wskazał wzrokiem kata-
lonce, że worek z pieniędzmi pozostawił na komln-
ku. Mercedes pobiegła natychmiast po wino i po
buljon, lecz chory, powołując się na zakaz lekarza,
nie chciał nie do ust włozyć. Nakoniec, po dzie-
sięciu dniach męczarń, zgasł cicho, głodową śmier
cią, przeklinając tych wszystkich, którzy .byli
sprawcami jego nieszczęścia.
- A otu ostatnie jego słowa, do Mercedec zwró

cone: -'
- Jefeli zobaezysz kiedykolwick mego Edmun

da, powiedz mu, że błogosławiłemgo, umierając. -
Ksiądz nagle wstał, po usłyszeniu słów tych, i

parokrotnie okrążył izbę, drżącemi tękoma za ser-
ce się chwytając.

- Więc umarł, jak powiadasz...
- Z głodu, mój ojcze, z głodu. I king sig na

Boga Aż w słowach mych jest sama prawda.
Ksiądz pochwycił konwulsyjnie szklankę wo-

dy i wychylił ją do dna, Następnie usiadł, Oczy
zapadły mu w głąb i zbielały policzki.

- Cóż za los okropny - rzekł głosem chra-

pliwym, ; le «$
- Nieszczęście to było, ojcze, wielkie niess-

częście, tym większe, że nie było dziełem Boga, lecz
złych ludzi. » *
- Przejdźmy więc teraz do tychludzi - rzekł

ksiądz bezdźwięcznym, martwym głosem. - Lecz
pamiętaj! - dodał ze złowrogą błyskawicą w oku,
-- żeś przyrzekł prawdę tylko mówić, jak na spo.

edzi.
Poznajmy tych, którzy syna  przyprawili o

śmierć zrozpaczy, a ojca - z głodu. '
- Imiona ich: Danglars i Fernand; pierwszy

go zgubił przez zawiść, przez miłość drugi.
-- Wjaki sposób zaspokollioni te swoje uczu»

cia nienawiścii zawiści? .
- Oskarżyli Edmunda skrycie, że jest ajen-

tem bonapartystów.
- Kigryt z nich jednak był bezpośrednim

sprawcą niedoli Dantesa?
- Obaj, gdyż jeden denuncjację napisał, zaś

drugi ją wrzucił do pocztowej skrzynki.
- Gdzież ta denuncjacja była napisana?
- W„Rezerwie", w przeddzień ślubu.
-- A więc to prawda! To prawda! - szepnął

ksiądz do siebie -- O, Fario, Fario!... Jakżeż ty
dobrze znaleś nikczemne dusze ludzkie!
- 60 mówicie, księże?
- A więc Danglars denuncjację lewą

ręką, zaś Fernand się postarał, by doszła ona do
rąk właściwych.
*- A ty - zapytał nagle ksiądz =*co ty tam z

tami. robiłeś? N

najwidoczniej

 

 A 

 

 

 

ROMANS
(Przekład z fracuskiego)

- Ja?. -- zawołał Kadrus zdziwiony - a
któż wam powiedział, ze ja tam byłem, ojcze?

Ksiądz spostrzegł się, że powiedział zbyt wiele.
- Nikt - odrzekł - zrobiłem przypuszczenie

jedynie, że jeżeli tak doskonale wiesz, co się tam
działo, to musiałeś tam być chyba?

- 1 istotnie tam byłem, - odpowiedział Ka-
drus, schylając głowę - byłem tam, leca zupełnie
nieprzytomny, bo mnie spoili, ci niegodziwey, Co
widziałem słyszałem, zdało mi sfę, jakby było
chmurą przysłonione. Oponowałem, o ile to czy»
nić może człowiek wtakim znajdujący się stanie,
w jakim ja się wtedy zmajdowałem, Odpowiedzi»
li mi, że jest to tylko żart niewinny, który żadnych
złych skutków pociągnąć za sobą nie może.

- Letz nazajutrz mogeś przekonać się chyba,
jak bardzo dalekie od zartu to było, Dlaczego więc
milezałeś, gdy go raaresztowano?

- Chciałem to uczynić, ojcze lecz Danglars
nie pozwolił mi zrobić lego. ,A Jeżeli Dantes jest
winien istotnie?.. jeżel prawdą jest, że mał przy
sobie list do klubu bonapartystowskiego w Paryżu?
- to co wtedy? Jak myślisz, czy wtedy nie za-
arosztują tych wszystkich, którzy gię za niego u.
pominają?" Tak Danglars przekonywał. 1 ule
klem się, ówczesna polityka mogła przecież przej.
mować trwogą. Wiem, że milczenie moje było nik
czemnością, tchórzostwem... nie był to jednak wy.
stępek.

-- Rozumiem. Po prostu nie sprzeciwiałeś się
złu. Nic więcej.
- Tak jest, ojcze duchowny - odrzekł Ka-

drus - i to mi dniem i nocą nie daje spokoju.
Jakżeż często błogał Boga, oby zechciał występek
ten mi wybaczyć! Pszysięgam, że całą powiedzia»
tem prawdę, a także, iz jest to jedyny ciężki grzech
mego życia, A jednak czuję to, że stał się on przy»
czyną wszystkich moich nieszczęść. Pokutuję za
jedną chwilę egoizmu. Dlatego też mówię zawsze
Karkontee, gdy się uskarża na los, który nas prze-
éladuje: „Milcz, kobieto, to Bóg tak chce".

I Kadrus zwiesił głowę z oznakami szczerej
skruchy
- Miej ufność w Bogu, mój synu. Wyznaleś

szczerze swe błędy, a tem samem zasługujesz na
pobłażanie.

- Ale Edmund Już umarł, a więc przebaczyć
mi nie może.

- On o niczem nie wiedział...
- Tak, lecz teraz już może wle wszystko. A

umarli mścić się potrafią.
Nastała chwila milczenia; ksiądz powstał | za

czą! się przechadzać w milczeniu, potem wrócił na
miejsce i rzekł:
- Wspominałeś mi parokrotnie o panu Mor

relu. Jakiego to rodzaju jest człowiek?
- Najbardziej prawy jakiego znam. ;
- Jakąż on odegrał rolę w tej całej smutnej

sprawie?
- Rolę człowieka uczciwego. Niezliczoną, i-

lość razy wstawiał się za Edmundem, nie szczędził
ani siebie, an i pienędzy, byle tylko coś osiągnąć.
Zabiegał, pisał, groził, co w końcu ten dało sku.
tek, że za drugiej restauracji był mocno prześla-
dowany jako bonapartysta. Bardzo często, rów.
nież, jak to już mówiłem, odwiedzał starego Dan-
tesa, chciał go nawe) zebrać do siebie, zak w przed-
dzień śmierci zostawi? worzk z pieniędzmi, które-
mi spłacono drobne długi zmarlego i opędzono
koszta pogrzebu aby tak umierał, jak żył, to jest
nie wyrządzając krzywdy nikomu. Mam nawet u
siebie ten wielki worek z czerwonego jedwabiu.
- Czy pan Morrel żyje jeszcze?

yje.
(KONIEC TOMU PIERWSZEGO)

- Niebo mu błogosławi zapewne? Żyje w do-
statkach i szczęściu?

Kadrus uśmiechnął się gorzko.
-- Jest zupełnie tak samo szczęśliwy jak Ja.
- Jakto! Pana Morrela prześladuje los!
-- Znajduje się w nędzy prawie, mój ojcze.

a co więcej, - jego dobre imię jest zagrożone.
- Czyż to możliwe?!
- Nie ma co do tego ładnych wątpliwości. Po

dwudziestopięcio - lelniej pracy, zdobywszy sobie
opinię najzaszczytniejszą w sferach handlowo prze
mysłowych Marsylji, -- stracił cały majątek. W
ostatnich paru latach zatonęło mu pięć okrętów,
bankructwa trzech większych domów bankowych
były również przyczyną olbrzymich jego strat, Z
całego majątku, pozostał mu teraz jeden „Faraon"
tylko „którym biedny Dantes dowodził, a który
wrócić ma niezadługo z Indji, z ładunkiem kosze-
nili i Indigo. Gdy tak i z tym okrętem co złego się
stało, ruina pana Morrela byłaby kompletną.
- Nieszczęśliwy ten ma żonę i dzieci?
- Ma żonę, prawdziwego anioła dobroci, 1 cor-

kę, która miała ść za mąż z miłości, ale rodzina
jej narzeczonego niepozwola mu teraz zaślubić pan
ny pozbawionej wszelkiego mienia. Ma jeszcze, l
syna, który jest porucznikiem w wojsku. Lecz
wszystko to nie tylko nie osładza niedoli bieda-
ka, lecz ją potęguje raczej. Gdyby był sam, ode-
E-lby sobie poprostu życie i byłoby po wszyst.
em.
- Okropne!.. Szeptat kslgdz.
-- Tak to Bóg nagradza uczciwość, prawość i

pracę mój ojcze. Przecież i ja przez całe swe życie
nie popełniłem nic złego, za wyjątkiem com wzglę-
do mDantesa zawinił. A jednak cierpię nędzę, a
niedługo patrzeć będę zmuszony na śmierć żony,
bo dać jej nie mogę żadnego ratunku; sam zaś --
umrę zapewne z głodu, jak ojciec Dantesa A tym.
czasem Danglars i Fernand opływają w dostatkach
i sławie,
- Jakto?
-- Wszystko wyszło im na dobre, tylko uczel-

wym wszystko na złe wychodzi.
-- Cół się stało z Danglarsem, który w spra

wie Dantesa zawinił najwięcej?
- Co się r nim stało? Po zaaresztowaniu Dan.

tesa wyjechał z Marsylji i dzięki rekomendacji pa-
na Morrela dostał doskonałe miejsce u pewnego
bankiera w Madrycie. W czasie wojny podjął się
był dostaw dla wojska francuskiego | zrobił na
tym duży majątek; następnie operował na giełdzie
i tym pomnożył swe kapitały wielokrotnie. Po
€mierei żony, która była córką owego bankiera,
zaślubik wdowę po panu de Nargonne, córkę pana
de Servieux. szambelana dziś nam miłościwie panu-
jącego króla. a zarazem najpierwszego jego fawo-
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ryta. Danglars jest dziś miljonerem, dostał tytuł
barona, ma pałao przy ulicy Mont Blanc, dziesięć
koni na stajni, sześciu lokajów i nie wiem już He
brylantów w kasetkach.

- A!... zawołał ksiądz, a jego twarz przybrała
szczególny wyraz. - Jest więc szczęśliwy?
- To znów inna sprawa. Nieszczęście - jest

to tajemnica ścian mieszkalnych domu. Jeżeli
wielki majątek jest zdolen dać szczęście, to Dan.
glars jest szczęśliwym niewątpliwie.
- No, a Fernand?
-- Fernand? T ten jest bardzo bogaty.
-- Jakżeż przyjść mógł do majątku ubogi ka-

talończyk biedny fybak, nie znający nikogo, bez
| wychowania i wykształcenia? To już wprowadza
mnie wprost w zdumienie!
- Zadziwia to i innych. W życiu tego czło-

wieka musi być jakaś tajemnica, której nikt jesz.
cze nie poznał.

lesry się więc majątkiem wielkim i ma
wysokie stanowisko. Zdobył może nawet młość i
szacunek u ludzi!
- Ma wszystko to, ojcze.
- Chcesz mnie w świat bajek wprowadzić

chyba? -
- Prawda, że to wszystko na opowieść z Ty

siąca i Jednej nocy zakrawa. Posłuchajcie jednak,
a zrozumiecie wszystko. Na kilka dni przed po-
wrotem Dantesa, Fernand wyciągnął los do wojsku.
Burbonowie pozostawili go w spokoju, lecz za po-
wrotem Napoleona nakazano wielki pobór, więc i
Fernand musiał wyruszyć w pole. I ja poszedłem
rónież, że jednak byłem już nieco starszy, więc u-
żyto mnie do obrony wybrzeży jedynie. Fernand
zaś został wcielony do armji czynnej 1 pierwszy
chrzest bojowy otrzymał w bitwie pod Ligny.
W nocy po tej bitwwie postawiono go na war-

cie przy namiocie jenerała, który pororumiewal
się tajemnie s nieprzyjacielem,

Jenerał ów tej samej jeszcze nocy postanowił
połączyć się z nieprzyjacielem i zapytał Fernanda,
czy niechciałby mu towarzyszyć? Katalonczyk,
węsząc w tym karjerę, zgodził się bez wahanal, o-
puścił stanowisko i udał się za jenerałem.

Gdyby Napoleon utrzymał się przy władzy,
Fernand byłby oddany pod sąd wojenny: stałosię
jednak inaczej i czyn ten, aczkolwiek haniebny,
otworzył mu bramy świetnej przyszłości.

Powrócił przeto do Francji ze szlifami podporu
cznkia, że zaś jenerał, będący w wielkich u dworu
łaskach, protegował go i dalej, został więc, w ro-
ku 1823, to jest w czasie wojny hiszpańskiej, ka.
piłanem; wtenczas właśnie gdy Danglars się rzu-
cał na peirwsze swe spekulacje.

Fernand, jako hiszpan, posłany został do Ma-
drytuł dla zbadania nastrojów swych współziome
ków.

Spotkawszy się tam z Danglarsem, wszedł z
nim w porozumienie i zapewnił swemu jenerałowi
współdziałanie rojalistów, następnie, dzięki zna-
jomości dróg w górach, przyczynił się do tego, że
jego jenerał osągnął wielkie wojskowe sukcesy.
Wszystko to dało ten skutek, że Fernand mianowa-
ny został pułkownikiem i ozdobiony krzyżem le-
gji honorowej, dającej tytuł hrabiego.
- O ślepy losie! - ksiądz zawołał.
-- To prawda. Lecz słuchajcie, bo to Jeszcze

nie wszystko. Po ukończeniu wojny hiszpanńskiej
karjera Fernanda zdawało się być skończona, ze
względu, na długotrwały pokój na jaki w Europie
się zanosiło. Na jego jednak szczęście Grecja pow-
stała przeciwka Turcji i rozpocząla› wojnę o nie-
podległość. Oczy całego świata zostały zwrócone
na Ateny; popieranie Greków należało do najlep-
szego tonu. Rząd francuski, aczkolwiek głośno nie
wdawał się w tę sprawę pocichu udzielał Grecji
poparcia, przez palce patrząc na werbunek ocho-
(ników. Fernand skorzystał z okazji, podał się
do dymisji i wyruszył na front grecki. Niezadłu-
go przyszły wieści, że hrabia de Morcer (takie
przybrał nazwisko) wstypił do armji Ali-baszy, w
stopniu jenerała instruktora. Jak wiadomo z hi-
storji wojny, Ali-basza padł w walce, zaś wojska
jego zostały rozbile. Fernand wyniósł jednak ca-
łą głowę z pogromu, a nawet z bardzo dużym ma«
jątkiem, jaki mu zapisał przed zgonem Ali-basza.
Gdy Fernand powrócił do Francji, uzyskał za.
twierdzenie rangi jenerała.

- Dziś więc?
- Dziś, - były Fernand jest hrabią de Mor-

cef, jest jeneralem i deputowanym; mieszka w
swym własnym pałacu, przy ulicy Helder Nr. 27.
Oto wszystko co wiem o nim.

Nastała chwila milczenia. Ksiądz parokrotnie
otwierał usta, lecz je zamykał spazmatycznym ru-
chem, Nakoniec wykrztusił:

- A Mercedes?... Cół z nią się stało? Mówio-
no mi, że znikła.
- Znikła, jak słońce znika o zachodzie, by na-

zajutrz w tym wspanialszym ukazać się blasku.
- Czyżby i ona dobiła się fortuny? - zapy-

tał ksiądz z ironicznym uśmiechcm.
- Dawna Mercedes jest dziś jedną z najwię-

kszych dam Paryża. Początkowo rozpaczała ona
bardzo po stracie Edmunda. Opowiadałem już
przecież, Jakie starania czyniła u pana de Ville-
fort 1 z jakiem oddaniem córki była dla starego
Dantesa. Cierpiała bardzo, w dodatku - nowy ją
spotkał smutek: wzlęto do wojska Fernanda, który
był jej opiekunem, a którego kochała jal@&brata,
nie nie wiedząc o jego nikczemnym czynie.

Fernand odjechał i Mercedes została sama. -
Trzy miesiące przebyła we łzach. Była zupełnie
samotne. Żadna jej nigdy wieść nie doszła ani o
Dantesie, anl też o Fernandzie. Pozostał jej ojciec
Edmunda jedynie, który umierał z rozpaczy, Raz
siedząc nad morzem i wsłuchując się w poszum
jego fal, ujrzała wracającego niespodzianie Fer-
nanda, w mundurze podporucznika.

Nie jego wprawdzie opłakiwaa, nie na niego
czekała, był jednak jej bliski, Porwała się więc na
jego widok z radością i z uniesieniem uścisnęła
mu dłoń, Objawy te uczuć siostrzanych Fernand
przyjął ze wyraz miłości, Słowa jej jednego nie
powiedział za swą pierwszą bytnością o swych u-
czuciach, Za drugą jednak, ponowił oświadczenie.
Mercedes poprosiła o sześć miesięcy zwłoki. Co
miała robić, biedna? Była zupełnie sama na świe.
cie, bo i ojciec Edmunda już nie żył wtedy.

Nie mogła zapomnieć przytem, o tem, co jej
wielokrotnie mówił starzec. Nasz Edmund już
nie żyje, bo gdyby żył, to by wrócił do nas." Wa-
luką się więc. Myśl. że żyć ma już do śmierci sa-
ma, jedna na świecie - przeraźlła ją, Więc popro.

siła o sześć miesięcy zwłoki

Gdy czas ten upłynął, oddała rękę Fernandowi,
- Tak więc - rzekł ksiądz z gorzkim uśmie-

chem- płakała całe osiemnaście miesięcy. Ku.

chanek najbardziej wierny chociałby, nie mógłby
więcej się domagać!

O, kobieto - Słabość jest imię twoje!

- Ślub odbył się w kościele św. Annunclaty-

ciągnął dalej opowiadanie Kadrus.

-A więcwtym samym, w którym wziąć mia-
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ła ślub z Edmundem, Wszystko więc poszło swoją

koleją, inny jedynie narzeczóny stanął u
- Gdyorszak ślubny przechodził koło „Rezer-

wy", Mercedes, która zdawała się być spokojną,

zemdlała bardzo silnie, zaś Fernand zbladł jak

ściana. Nie był spokojny. Czuć było, iż wiecznie

się obawiał powrotu Dantesa. I młode małżeńst»

wo w tydzień po ślubie wyjechało,

- Czy widziałeś ją kiedy potem?
- Widziałemraz w czasie wojny hiszpańskiej,

w Perpignan, gdzie Jq Fernand zostawił w samot.

ni zupełnej. Z ogromną miłością macierzyńską pie

lęgnowała i wychowywała swego syna.

Ksiądz wzdrygnął się gwaltownie,

-- Więc miała syna?
- Tak jest. Na imię mu było Albert.

-- Kto chce wychowywać dziecię, musi mieć

sam wychowanie. A Mercedes była przecież córką

prostego rybaka? Bez żadnego przeto była zapewne

wykształcenia?

-- O, Mercedes zmieniła się bardzo od owych

czasów, gdy to w chacie mieszkała rybackiej, Dziś

mogłaby zostać królową, gdyby koroną nagradza-

no piękność, wdzięk, wytworność, wiedzę i dobre

wychowanie. W miarę wzrostu jej majątku i u-

mysł jej rozwijał się odpowiednio, aż doszedł do
kresów doskonałości, Mimo to wszystko - wąt.

pie. by była szczęśliwą.

- Na jakich danych urobiłeś sobie to zdanie?

- Gdym wpadł w biedę, pomyślałem sobie wte

dy, że mam przecież możnych przyjaciół... Kto wie,

przeto, czy nie zechcą mi oni dopomódz? Udałem
się więc do Dangłarsa, ale ten nawet mnie nie przy-

Jal. Polem poszedłem do Fernanda-- wysłał mi

przez lokają sto franków. Gdy ze ści$niętem set-

*.*

cem opuszczałem progi jego domu, padł mi pod |

nogi worek z dwudziestoma pięcioma lullorami.

Podniosłem szybko głowę i ujrzułem znikającą za

firankami głowę Mercedes.

Wyraz jej oczu był bardzo smutny...

-- A z panem de Villefort co się stało, mój

przyjacielu? u
# -- O, ten mie był moim przyjaqielemf bynaj-
mniej, nie znalem go nawet. '
- Lecz może wiesz przypadkowo, co sig z nim

stało, a także, czy on nie przyczynił się czasem do
niedoli Edmunda?
- Nie wiem nic. To jedynie, że wkrótce po

zaaresztowaniu Edmunda zaślubił pannę de Saint-
Meran i opuścił Marsylję, Lecz 1 jemu prawdopo< |--
dobnie ukmiechnęło się szczęście, Jest zapewne bo.
gaty jak Danglars i jest potentatem nie mniejszym
aniżeli Fernand. Ja jeden tylko, jak widzicie, oj-
ore, Jestem nędzarzem, zapomnianym przez Boga.

- Mylisz się przyjacielu. Nam ludziom często
się zdaje, że Bóg zapomniał o kimś, a to tylko spra-
wiedliwość odpoczywa. Przychodzi wszelako chwi.
lu, gdy oko Opatrzności zwraca się na nędzarza.
Masz nawet tego dowód.

Mówiąc to, ksiądz wyjął pierścień z kieszeni i
dał go Kadrusowi.

-- Masz go - rzekł - weź ten brylant. Należy
on do ciebie w całości.
- Jakto?.. do mnie jednego?... Ach, panie, nie

żartuj sobie ze mnie!
- Djament ten miał być podzielony pomiędzy

przyjaciół Edmunda. Że zaś miał on istotnie, jak
się przekonałem, jednego przyjaciela - ciebie, po-
dział przeto jest zbędny. Weź sobie ten djament
i sprzedaj go. Powlarzam ci, że jest wart pigédzie«
siąt tysięcy franków. To też spodziewam się, że
sumg ta wydźwignie cię z biedy, Bierz więc, lecz
za to...

Kadrus, który wyciągał już rękę, cofnął ją na-
tychmiast, gdy usłyszał te słowa, *

Ksiądz uśmiechnął sig. .
- Lecz za (o - powtórzył ksiądz - dasz mi

ów worek jedwabny, który pan Morrel zostawił na
kominku, u starego Dantesa,

Kadrus jeszcze bardziej zdziwiony, poszedł do
wielkiej szafy dębowej, otworzył ją, wyjął z niej
worek czerwony o wypłowiałych barwach i podał
go księdzu. ' *

Ten worek wziął do ręki i natychmiast schował
go na piersiach, oddając w zamian djament Ka-
rusowi. .

-- O!... jesteście chyba zesłańcem bożym, księ-
że! wszakże nikt nie wiedział, że Edmund dał wam
ten brylant, mogliście więc śmiało zatrzymać go
dla siebie.

- Więc ty byto uczynił, najwidoczniej! -
rzekł ksiądz do siebie. *

Potem wstał, wziął kapelusz, rękawiczki 1 rzekł
- Czy to, co mi mówiłeś, było bezwzględną

prawdą? Mogę na tem polegać i wierzyć wszystkie.
mu? +

 

- Patrzcie ojcze -- odpowiedział Kadrus'- |.
oto w kącie tej izby jest krucyfiks z drzewa po-
święconego, zaś na tym kufrze leży ewangielja mo-
jej żony. Otwórzcie księgę tę, a przysięgną wam z
ręką na krucyfiksie, na zbawienie mej duszy, że
wam opowiedziałem wiernie wszystkotak, jak było

-- Dobrze - rzekł ksiądz - wierzę ci, żeś po-
wiedział prawdę. Bądź zdrów i niech ci pieniądze
Dantesa szczęście przyniosą, .

I wyszedł, Słychać było jak wsiadł na konia
i odjechał. -, .

Kadrus pozostał sam, Za chwilę ukazała" się
jednak Karkontka słabsza i bardziej blada jak za.

czaj. x z
- Prawda to com słyszała? PA
--Got
- Żośmy dostali djament na własność? !
- Tak jest - odpart Kadrus, fadosciq prawle

że obłąkany - nic nad to prawdziwszegol Oto
go masz,' '

Karkontka obejrzała klejnot, a polem rzekła
głucho:
- A gdyby był fałszywy?

" Kadrus aż się zachwiał pod wrażeniem ty
słów. -
- Fałszywy... - powtórzył, - fałszywy... Z

jakich dobrych przyczyn midłby człowiek ten da-
wać mi djament fałszywy?

-By wydrzeć ci darmo twe tajemnice, niedo.
tego!

Kadrusowi się zdawało, że go obłąd pochwyci,
do tego stopnia przypuszczenie tó pozbawiło go
przytomności.

-- Więc to tak! - rzekł głosemzduszonym ze
wściekłości i porywając kapelusz - zaraz się o tem
przekonamy.
- A to jakim sposobem?
- WBemucairo jest jarmark, na który przy.

jeżdzają jubilerzy z Paryżu, Zapytam się ich, Ty
zaś pllnuj domu, kobieto, za dwie godziny wrócę,
- A choćby nawet brylant był prawdziwy....

powiedziała do siebie Karkontka, gdy ujrzału się
samą -- pięćdziesiąt tysięcy franków - to pieniądz
ale mie majątek!

(Ciąg dalszy nastąpLy  

Howard Osrter, odkrywca gro-
bowca TutAnkhamena wrócił z
New Yorku do Egiptu, .celem

/ "zego prowadzenia. badań
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Bandytka .chicagoska
Fare, z dzieckiem na ramieniu
dopuściła się rabunku w skła-
dzie cukierków. Została jednak

później arosztowana

Paulina .. .

"$1211 &

Louis Mann wyJeidtajacy a New "
Yorku do Europy serdecenie
„gna sig £ fong, znang aktorky

 

Prokuratorkn Field twierdzi, to
kobiety popełniają zbrodnie z imś ©*
pulsu podczas, gdy mężczyźni
namysłem dopuszczają sig zbro- -

 

KORUPCJE I GWALTY _>

WLOCHY SAML JUZ »,

PRZYZNAJĄ -N

RZYM, 21 czerwca. (Pod.;

 

| tą.) - Omawiając tło, na któ-
rem została dokonana zbrodnia
na osobie posla Mattettiego,
"Messagero" pisze:

"Nieuczeiwe zarobki niektó-
rych ludzi, zajmujących najwy
bitniejsze stanowiska w wyso»
kich sferach faszyzmu, były
ogólnie znane. Te fakty łącznie
z wiadomościami o gwaltach?
które trwały zwłaszcza na pro-
wincji, mimo nawotywań i naka»
ow przywódców faszystowskich
a@@pecjalnie Mussoliniego, do.

adziły do zmniejszenia sza»
cunku dla faszyzmu wśród spo-
łeczeństwa. Szacunek tem jed:
nak trwa nadal, o ile chodzi. g
osobę Mussoliniego, ;

Morderstwo, _dokonanę na
Matteottiniego w Rzymie w bia»
ły dzień-dodaje dziennik-wy»
wolał krytykę opinji w stosunku
do władz policyjnych oraz su.
rowy sąd ogółu o nienormalnych
warunkach życia włoskiego, ja»
kie panowały "przed dokonaniea$
zbrodni,
Omawiając w dalszym ciału/,

sprawę ucieczki kilku głównych
sprawców morderstwa, jak Ros.
siego i Fillipelliego 4 innych
"Messagero" zaznacza, że ucie-
czka ta nastąpiła oczywiście w
porozumieniu z kimś z głównej
dyrekucilr służby _bezpieczeń»
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Obchody Sierpniowe -
   

DO ORGANIZACYJ, ToWARzYSTW 1 wszysr.

-- KICH POSTĘPOWCÓW W NEW YORKU

f I Okouicy!

OBYWATELE!
Dnia 6-g0 sierpnia r. b. przypada 10-ta rocznica rozp

walki zbrojnej o Niepodległość Polski. W dzień" ten historyczny,
na rozkaz Komendanta Józefa Piłsudskiego, pierwsza kompanja
Strzelców wyszła z Błoń krakowskich, by słupy zaborcze obalić i
na szalę losów wielkiej wojny, rzucić oręż polski.

Z czynu Sierpniowego powstał krwią pisany dokument, stwier-
dzający prawo narodu polskiego do Wolności; powstał w chwili,
gdy walka toczyła się o zniesienie starego porządku politycznego

:;poiecmego, zapowiadając nową epokę w życiu państw i naro-
w.
Z ezynu Sierpnlowego powstało Niepodległe Państwo Polskie.

Z ofiary krwi garści bohaterów, którzy stanęli przeciw miljonom

 

gli dla SPRAWY, z niezlomnej woli tych, którzy żywi wyszli z
piekła wojny, zrodziło się w narodzie poczycie własnej mocy, a w
świecie przekonanie w słuszność walki, podjętej przez szarego żoł»
nierza Nowej Polski. Obchodzić będzie uroczyście Dziesiątą Ro-
cznicę Demokracja w Polsce.

Zjazd Legjonowy w Lublinie, odsłonięcie pomnika na uczcze-
nie pamięci poległych Legjonistów w Radomiu z udziałem Mar-
szałka Piłsudskiego, będą kulminacyjnym punktem wielkiego
Święta.

Nie pozostanie na szarym końcu w święceniu historycznego
dnia i wychodztwo. Komitet Główny im. Józefa Piłsudskiego w
New Yorku, czyni przygotowania do Obchodu, który się odbędzie
dnia 6-go sierpnia w Domu Narodowym, Gotują się do obchodów
większe środowiska wychodzcze.

Stangé musi i stanie do apelu każdy Polak i Polka. Obchody
powinny się odbyć w każdej miejscowości, gdzie żyje tradycja pra-
cy niepodległościowej, pod hasłem Czynu Sierpniowego w okresie
straszliwych zapasów światowych poczętej | prowadzonej. Niech
na wychodztwie w Dzień niezapomniany, rozlegnie się potężny i
szczery okrzyk: Niech żyje Czyn Sierpniowy! Niech żyje Twórca
Czynu l Główny Budowniczy Nowej Polski, Komendat Józef Pił
sudski!

F. Popławski, prezes, P. Rieasowa, wiceprezes,
Z. Bogdański, sekretarz, W. Kucharski, sekr. fin.

J, W. Wojtaszek, skarbnik

W Bojan Błażewicz, F. Popielowa, J. Ziembiński, J. Gorzański.
ZA KOMITET Z BROOKLYNA:

J. Garwoliński , - A. Wysocki.

W SPRAWIE OBCHODÓW  SIERPNOWYCH

DO TOWARZYSTW, ORCANIZACYJ | ZRZESZEN POSTĘPO-
WYCH W NEW YORKU I OKOLICY!

  

Komitet Im. Józefa Piłsudskiego w New Yorku w wydanej
osobno odezwie apeluje do grup zorganizowanych, Jak również do
jednostek dobrej woli o urządzanie Obchodów w Dziesiątą Roczni-
cę Czynu Sierpniowego. W wielu miejscowościach obchody już są
zapowiedziane | organizowane.

Ażeby przyjść z pomocą Komitetom w okolicy New Yorku,
Connecticut i Nowej Anglii, Komitet nowojorski postanowił za-
rezerwować mówców, których wyśle na żądanie, o ile będzie wcze-
śniej zawiadomiony.

Jednocześnie podajemy de wiadomości, że Komitet Im. Pił.
sudsklogo wydaje specjalne D/wlomy Pamiątkowe w Dzięsiątą
Rocznicę rozpoczęcia Walki Zbrajnaj o Niepodległość Polski,

Zamówienia na te dyplomy, muszą być przysłane Jaknajprę-
dzej, aby na każdym obchodzie sierpniowym, komitety lokalne
miały je do rozporządzenia. W kwestjach mówców zwracać się na
adres sekretarza Komitetu: Z. BOGDANSKI, c. o. „Nowy Świat",
24 Union Square, New York City.

Cześć! .

KOMITET [M, J. PIŁSUDSKIEGO W NEW YORKU.

Philadelphia i okolica

Szanowne Towarzystwa: -

W dniu 6-go Sierpnia br. mlja 10 lat od czasu, gdy w Polsce
zrodził się czyn zbrojny. Przypada 10-letnia rocznica wystąpienia
gromadki „szaleńców" pod wodzą nieustraszonego ich wodza, ko-
mendanta Józefa Piłsudskiego, przeciw wrażej potędze naszych
zaborców i odwiecznych wrogów naszej Ojczyzny, łamiąc 1 zry.
wając pęta przeszło stuletniej niewoli, rozrywając kordony i wy.
walając słupy graniczne, które ćwiartowały naszą Ojczyznę na
części.

Czynu tego, jak powstanie Legjonów Polskich pod wodzą J6-
zefa Piłsudskiego, wdzięczna na zawsze Ojczyzna, nie zapomina,
bo dzień 6-go Sierpnia „Świętem Narodowym" ustanowiła, przez
uchwałę Sejmu Polskiego.

W dniu tym rok rocznie w całej Polsce odbywają się wapa-
niałe i uroczyste obchody. W tym roku zaś z powodu przypadają
cej. 10-letniej rocznicy, uroczyście], jak kiedylndziej, dzień> ten
święcić będzie cała Polska. ."

Będą również dzień ten wigcić
prawie po całej kuli ziemski zie Ł
znajdzie, uroczystym! obchodzi.

Kolonje Polskie tu w Stanach Zjednoczonych wszędzie czy-
nię staranne przygotowania, by jak najuroczyściej dzień ten uś-
w

ychodzcy polscy, rozsiani
o ich większa liczba się

¢.
Nie powinniśmy I my, tu w wielkiem mieécle Fihdélfjl poro.

stać w tyle za Innymi, lecz zjednoczyć się w całość 1 pr gotować
jeden wielki wspaniały obchód w jednej z większych sel w śród-
mieściu - jak na naszą liczną kolonię przystało. "

To też w celu tym, my, złączone towarzystwa w liczbie 10,
grupujące się z całej Filadelfji, a mające swoją siedzibę w Domu
Polskim, niniejszem wzywamy i prosimy Szanowne Towarzystwa
do- wzigeia z nami wspólnego udziału i przysłanie swojch delega-
tów-na następne posiedzenie Komitetu, które odbędzie się we wto-
rek, dnia 15 lipca b. r., o godzinie 8&-ej wieczorem w Domu Polskim
211 Fairmount Avenue.

Mając nadzieję, że Szanowne Towarzystwa do prośby naszej
chętnie się przychyln 1 zaszczycą nas obecnością swoich dele-

gto* Kreślimy się z bratnim pozdrowieniem

ZA KOMITET ZŁĄCZONYCH TOWARZYSTW:
Antoni Kędzierski, prezes Wwy—v Gawrysiak, sekr.
Alfred. Staazawski, sekr.-fin., Bronisław Węglarski, kasjer,

   

GLEN COVE, L. I., N. Y.

Niniejszem zawiadamiam wszy
stkich członków Gn. 496 w Glen
Cove, iż miesięczne posiedzenie
Gniazda odbędzie się we wtorek,
J5go lipca. 1924 r. w sali Domu
Narodowego, 10 Hendrick Ave.
Obowiązkiem każdego członka

jest być obecnym na tem posie-
dzeniu, gdyż›mamy wiele spraw
do załatwienia,

Szanowni Druchowie, nie za-
niedbujcie ważnych spraw! Aże-
by Gniazdo się rozwijało, musi.
cie przychodzić na posiedzenia
przynajmniej raz na miesiąc.

Czotem|
Fr. Czaplickd, prezes.

 

 
OD STOW. MECH. POLSKICH

W NOWEJ ANGLII

Dnia 20 lipca odbędzie się
konferencja Stow. Mech. Pol. w
Boston, Mass., o godzinie 10-ej
rano, w sali Domu Polskiego,
2505 Washington St. Roxbury;
dojazd elewatorem do Dudley
Będą omlawiane sprawy z osta-
tniego zjazdu i egzystencja ma-

jątku Stowarzyszenia.

Pożądanem jest, ażeby człon

kowie lub ich przedstawiciele

przynieśli z sobą numery akcji.

Filje z dalszych okolic raczą

nadesłać listowne oświadczenia

na poniżej podany adres.

Za Filję Stow. Mech, Polskich,

Józef Budka,

Adam Dobrosielski,

25 Daniels St., Salem, Mass.

L NEW JERSEY

BAYONNE
 

Odezwa do wszystkich Pol.

skich Towarzystw

Szanowne Siostry 1 Zacni Bracla

odacy

Dnia 6go sierpnia, 1924 roku
mija 10 lat, jak ówczesny Bry-

zadjer, a obecny Marszałek Józef

Piłsudski z garstką Legionów roz

począł bój o  wyswobodzenie

Polski z kajdan niewoli i Je-

muto jakoteż wszystkimtym za-

traceńcom, którzy nie bacząc na
swoje rodziny poszli na święty

bój przelawając swoją krew cec-

deczną za WASZĄ i NASZĄ WOL

NOŚC, zawdzięczamy, że stał się
cud przez 150 lat wyśpiewany i

w naszych modłach do Stwórcy

wybłagany, bo Polska jest wolną

1 niepodległą.
Polskie Stronnictwo Ludowe

Wyzwolenie" powzięto Inicjatywę
urządzania wraz z całą Polonią

tutejszą uroczystego OBCHODU

JUBILEUSZOWEGO, a zatem

prosimy Was o wysłanie delega-

tów na posiedzenie, które się od-
będzie w piątek 18go lipca, br.

na sali Klubu Polsko-Amerykań-

skich Obywateli No. 29 West 22-a
ulica, o godzinie Bej wieczorem.
Tusząc niepłonną nadzieję, ze

każde prawdziwie po polsku ny

ślące Towarzystwo wyśle po-

wyższe posiedzenie swego dele›

gala i weźmie czynny udział w

tym Obchodzie, pozostajemy

z bratniem pozdrowieniem
Jan Wiad, Manowarda, prez.

Wincenty Rogoziiski, sekr.

 

Telefon Waverly 45t1

Dr. Jozef Michalski

Pyły Major.Lekarz Wojsk Polskich

14 Relmont Avenue

NEWARK, N. J.
 

 

 

   

J. Tumulty, były sekretarz prez. Wilsona i księżna Bibesco,

.

preypftruly się
tłumowi w Madison Squaro Garden

ball

klub base-

. Basel

Niedawno temu,

Balowy Washington Americans

był na ostatniem miejscu, co by-

ło rzeczą zwyczajną dla tej dzie-

wiątki, Najstarsi melomani te-

go sportu nie pamiętają czasu

kiedyby klub ten stał na

szym szczeblu, Przeto, gdy se-

natorzy, czyli Washington Ame-

ricans stanęli obecnie na sa-

mym przodzie i górują nad sied-

mioma innemi dziewiątkami Li

gi American, cała Ameryka jest

zdumiona. Obecnie New York

Yankees toczą zaciętą walké,

aby odzyskać prym.

Babe Ruth, poteiny "walipil-

karz" Klubu New York Ameri-

cans, znanych jako Yankees,

przewyższa wszystkich zdoby-

ciem najwięcej |tak zwanych

"Homeruns".

Jacques Faunier, z /Klubu

Brooklyńskiego stara sig. usik

nie, aby doścignąć rekordu Ba-

be Ruth'a. Ma on już

tych 20 takich uderzeń piłki, a  

  

BabeRuth wywalił oż 24 do dzi.
siejszego dnia.

Dziewiątka -Chicago White
Sox, zakupiła w ubiegłym tygo-
dniu kontrakt _Grabowskiego,
byłego gracza z Klubu Minne-
apolis. W piątkowej grze z
Klubem Yankees w New Yorku,
«widzieliśmy naszego rodaka po-
raz pierwszy, gdy pełnił funkcję
"Catcher'a", dla swego nowego
manażera. Młody Grabowski
zachował się jak weteran, Ła-
pał piłkę na równi z Schangem
z Klubu Yankees i machał, pa-
lantem jak sam Babe Ruth.

Spodziewamy się, że wkrótce
zasłynie on w tem sporcie ame-
rykańskim 1 stanie obok swo-
ich wybitnych rodaków baseba-
listów, którymi są, Coveleski,
Shaute, Adams, Toparcer, Witt,
Shawkey i Quinn. Ci chociaż
z przybranemi nazwiskami są,
Polakami z krwi i kości.» Kto-
by o tem chciał powątpiewać,
niechaj się któregokolwiek za-

pyta jakiej on narodowości.
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«r |MUZYKA

  

Koncerty w Stadium

Pod gołem niebem, pod batu-
tą sławnego dyrygienta M. van
Hoogstratena odbywają się kon-
certy, które ściągają tysiące
osób.
Program codziennie inny,

składa się z utworów klasycz-
nych. O każdym utworze na
programie zamieszczona jest
treść i historja kompozycji.
Z niezwykłą dokładnością, ar-

tyzmem i doskonałością wyko-
| nane utwory Griega, Wagnera i
Straussa zachwycają  publicz<
ność do granic ekstazy.
Można sobie na , przykład

przedstawić jak cudownie wyko-
nana była Piąta  Symfonja
Beethovena przez zespół arty»
stów symfonicznej orkiestry,
można sobie wyobrazić ile sło-
dyczy i rozkołysania wyraża
wiedeński kolory t muzyki
Straussa tak żywo i delikatnie
wyrażony przez tą orkiestrę.
Złowroga wprost powaga jego

muzyki, majestatyczny glest
przeciągłość muzykalnych okre-
sów pełna wytchnienia i dźwię-
ku i harmonji wywiera głębokie
wrażenie.

Dopiero tam w Stadium prze-
konać się można jak bogaty jest
skarbiec muzyki, jak różnorod=
ne są kompozycje,, jak misterne
są kompozycje, jak głęboko w
duszę wnika muzyka.

Jeżeli szukacie rozrywki, du-
chowego pokarmu, pójdźcie tam
a pr się jak i
jaca jest muzyka.

 

którym ma
4 lipca w cyckaupadał-mim na

 

- Nikkei-kirk pel?!?!—(ulg.. lotka bgląda samolot, w

 

 

Rialto

Wanderer of Mastenland" be-
dzne w tym tygodniu atrakcją
Teatru Rialto Jeden z kryty-
ków nowojorskich opisując dra-
mat i kolory filmu twierdzi, że
film ten nazwać można "bo-
skim".
Rozumie się, że nie na tem

koniec. Oprócz tego głównego
filmu wyświetlany będzie prze-
gląd tygodniowy, zawsze tak do-
skonale dobrany, pouczający i
informujący, będą też i kome
dyjki które wprawiają publicz-
ność w nastrój wesoły, będzie
„też i bogaty program: wokalno-
muzykalny jako mile widziany i
słyszany dodatek. Zwracamy
uwagę na program baletowy w
tym tygodniu nadzwyczajnie bo-
gaty i artystyczny,

PHILADELPHIA, PA.

Zawiadomienie

się
rodakbw których dziee{ uczę-
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Kompletny kur 123,
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(bllske 18. utley

 

 
parezincrne
 
Nauczyciel starszy, udziela w do-
mu lekcy) młodszym
sobom. System nauki
przystępny dla wszystkich. K
inkcja osobno. pojedyóczo,
sie jest krepowany Rów
załatwia sprawy w pisaniu uno-
podań 1 dokumentów wllliliolo

rodzaju. - Zdolność dobrej wymo.
w7. gładkiego czytania i popraw.

nego pisma -to główne warunki,

E. SZAMIRSKI

217Eng: 10 ulica, New York
Pomiędzy First 1 Second Ave.

  

 

 

  

 

Praca dla Kobiet
(Heip Wanted: Female)
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non
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Aronson,
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Interesy do sprzedania
(Business: Opportunties)
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prędko. fie FarrySt,, 4J
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Broo
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SC. brooklyn

(oNF
(.AYDY Cigar Stora, Interes dobre

zpozujący: 3150 % unflfm
St. Jersey City,

Tm
CANDY Store do rpreedania z powodu
fon aaoh ame a

nl. Tees mm"
(n maf PhandNA
pokoje w tyle. 21 Kem 5-5 dwxe

to

CANDY Store do sprzedania, wszelkie
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Green L.,, Greenpolnt, Brooklyn.
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-__________**
CANDY Store co z pow
inon ®Tie

MICs breeze" 15

"lin

CANDY do sprzedania +
133 DupontSto "
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DO SPRZEDANIA sutomobii siedmiopa=
(Touring) w dobrym stanie.
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Ave. Brooklyn,
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Wielki Bargain
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rei zabudowa»
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